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Numer pojedynczy 1 koronę.
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Odwiedziny monarsze na Bałkanach.

Prenumerata wynosi w.Galicyi i Ausiryi: Kwartalnie *or. 12  50. 
Półrocznie nor. 2 5 -  — R o c z n i k  k o r .  5 0  -  Do Niemiec: Kwartalnie 

- 1 3  kor. 2 5  hal. Półrocznie 2 6  kor. 5 0  h r l .  Rocznie 5 3  kor. —  hal. 
z przesyłką pocztową. W Ameryce: Kwartalnie 1 3  kor. 80 hal. 
Półrocznie 2 7  kor C O  bal. Ruczme 5 5  kor. 2 0  hal., z przesyłko, poczt.
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Od Wydawnictwa.
Bezi obocic drukarzy, które zaskoczyło wszy

stkie czasopisma krakowskie w dniu 28. z. m. 
obarczyło wydawnictwa nowemi ciężarami, któ
rych w ramach budżetu dotychczasowego po
mieścić absolutnie niepodobna zwłaszcza wo
bec rosnąoej ciągle drozyzny materyałńw niezbę
dnych przy technice wydawniczej. Z dnia na 
dzień drożeje wszystko: począwszy od papieru 
i farby drukarskiej, a skończywszy na tak ko
sztownych dziś a trudnych do zdobycia mate- 
ryałach do wyrobu klisz, jak  cynk, srebro 
i różne chemikalia.

A musimy tu podkreślić taki, że prasa gali
cyjska znajduje się pod tym względem w szcze
gólnie trudnem położeniu i musi walczyć z bra
kami, jakich nie znają uprzywilejowane wydaw
nictwa niemieckie, którym czynniki decydujące 
w państwie ułatwiają zarówno nabycie mate- 
ryału technicznego, jak i pozyskanie fachowego 
personalu. Że w porównaniu z wydawnictwami 
niemieckiemi jesteśmy pod tym względem upo
śledzeni i musimy pokonywać wprost nieby
wałe trudności, nie nasza to. już wina Jedyną 
też pomocą, na którą w obecnych ciężkich wa
runkach mamy prawo liczyć, jest poparcie P. 
T. Czytelników, którzy — nie wątpimy — zro
zumieją ciężkie położenie prasy polskiej w obe
cnej przełomowej chwili.

Pomimo tej ciężkiej śytuacyi wydawnictwo 
nasze miało nadzieję, że dzięki wzrostowi liczby

O iw lalslny ■onw w n n  Bałkanaah: Poi/itania caaarsa KaroL. , l j  i caakrzowaj Zyty ;£) przet Mahomet*
na dworcu w Konatantynopoln. ,WoJ. kwat. pr»a j

.abonentów uda się uniknąć w tem półroczu pod
wyżki prenumeraty. Ostatnie dni przyniósł; 
jednak pod tym zwględem zawód. Szalona dro
żyzna środków żywności, a" zwłaszcza zupełny 
brak chleba kartkowego spowodowały personal 
drukarski do postawienia żadań o wydatne po 
lepszeuie bytu, co pociągnęło za sobą tak zna
czne podwyższenia kosztów produkcyl, że wyda
wnictwo nasze, podobnie jak wszystkie inne 
wydawnictwa w kraju, ujrzało się zniewoleniem 
do uregulowania budżetu w taki sposób, aby 
„Nowości lilustrowane" mogły dalej wychodzić.
Stać się to mogło jedynce w drodze nieznacznego 
podwyższenia prenumeraty, która odtąd wyrosić 
będzie:

Kwartalnie 12 kor. 50 hal.
Półrocznie 25 ff ff
Rocznie 50 .. —  .*

Cena pojetlyncse^o numeru 1 ;or.
Nie wątpimy, że Czytelnicy nasi, tak samo 

odczuwający ogólną drożyznę, zrozumieją przy
musowe położenie wydawnictw, które w ten 
tylko sposób mogą w obecnych anormalnych 
warunkach utrzymać swą egzystencyę i wy
trwać na posterunku.

* **
Dla uniknięcia nieporozumienia zwracamy 

uwagę, że oboćny numer kosztuje już 1 koronę.

0 * 0

Olw UCilnr ■ ■ ■ arn a  aa Balkauaah: Kcaandant Kompanii honorowa] w Kflłtcndil uda raport coaariowi
Karolowi (lj. Oook car Fardynand (2) i naitqpca tronn ki. Borya i? - (Woj. kwat p r i - )

Odwiedziły monarsze ta Sałkaoaoi.
Po wizycie ces irza Karoia w głównej kwaterze 

niemieckiej, nastąpiła bezpośrednio podróż austryac- 
kiej pary cesarskiej na Batean, dc Sof-i i Konstan
tynopola, pozostająca niewątpliwie w związku z wa- 
znemi aecyzyami, jakie zapadły w sprawie ściślej
szego sojnszn państw centralnych na zjeździe ce
sarza Karola z cesarzem Wiinelmem.

Zarówno w stolicy Bułgar; i, jak i w stolicy 
Turcy i podejmowano parę cesarską niezwykle uro
czyście i serdecznie, przyczem przebieg tych wizyt, 
w Których uczestniczył anstryacki minister spraw 
zagranicznych, hr. Burian, mial charakter wysoce

powitaniu na dworcu sofijskim, 
z małżonką udai: się do pałacu 

królewskiego. Przy luku tryumfalnym bo.-mistrz 
Badów powita! parę monarszą, podając cnie o i sól.

Poprzez szpalery gęste tłumy, dostojni goście 
pojechali p, zed katedrę, gdzie byia ustawiona grupa 
włościan w barwnycn strojach. W pałace powitali 
parę cesarski ł ó i i Księżne Eudoksya i M • die^da. 
Wieczorem odoyi się obiad galowy i przyjęcie.

Obaj monarchowie wygłosili toasty, w których 
w seTdecznych słowach podnieśli braterstwo bron. 
sprzymierzonych i wierność sojuszn, który obn 
państwom na tylu polach walki przyniosły tak 
wielką, słnwę.

OIwlHatay m u i M  w  l a i k u a t k :  Priyjąeia w Konstantynopolu, r M »n Sarol (1), «uh»n Mahomet ( !
■usawiwa Zyta (Bj. rWa], kwat. p m )
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Z Sofii cesarz Karol w towarzystwie bułgar
skiego następny tronu, Borysa i szeia sztabu gen. 
Arza, udał się do głównej kwatery buig. Na dworcu 
w Kii itendil powite ł cesarza król w towarzystwie 
generałów W  drodze do miasta, przed bramą try-

durze bułgarskiego marszałka, z bułgarskim orderem 
narodowym św. Cyryla i Metodego. Król bułgarski 
w mundur e au3tro-węgierskiego marszałka ze wstęgą 
orderu Maryi Teresy.

Następni odbyło się przyjęcie w poselstwie

jakże ambasador anstro węgierski Pallayicini ze 
swojem otoczeniem. W  San Stefano przywitał do
stojnych gości w zastępstwie snłtana ksią2ę Zia- 
Eddin, tudzież słnżba honorowa turecka, która to
warzyszyła parzt monarszej w pociąga dworsk.m.

Sr asknlpiatwa śraiałege w Królestwie Polakiem:
Słynna opac'wo Cyetaraów w Snlajowia nad Pilica. Ruiny opactwa sulajowablago Cy^raów nad Pilicą pod Piotrkowem.

nmfalną, odbyło się powitanie w imienin miasta, 
poczem ndano się do głównej kwatery. Odbyła się 
parada. Król przemówił do oddziału 5 pnłkn dunu
lowego i oznajmił, że zamianówał cesarza szefem 
tego pułku. Cesarz wygłosił przemówienie dc woisk 
tych, a król je przetłumaczył. W  czytelni miejskiej 
odbyło się śniadanie. Obaj monarchowie i naczelny 
wódz Zekow wymienili serdeczne przemówienia. 
Po śniadaniu odbyto przeiaidżkę do Hisserlik, gdzie 
w willi Zekowa podano kawę. Wkrótce potem 
monarchwie wrócili do Sofii.

Na obiad galowy, wydany na cześć dostojnych 
gości, zaproszono laO osób. Cesarz Kr roi był w mun-

anstre węgierskiem, poczt m para cesarska odjechała 
do Konstantynopola.

W  oczekiwania dostojnych gości stolica Tnrcyi 
przybrała strój odświętny, miasto ozdobiono cho 
rągwiami. Jnż w godzinach porannych wyruszyły 
wojska i utworzyły szpaler w ulicach, którcmi 
przejeżdżać miała para cesarska. Młodzież szkolna 
wszyst ich wyznań nadciągnęła ze wszystkich stron, 
ozdobiona kwiatami \ chorągwiami. Gęste tłumy 
ludności stały* poza szpalerem wojskowym. Wśród 
tłamu widać było liczne damy tureckie. W  Gzer 
hoskój odbyło si? pierwsze przywitanie pary mo
narszej przez walego Adryanopjl Ta zgłosił się

Na dworen powitał parę cesarską snłtan z ca
łym dworem, kedyw egipski, wielki wezyr ze wszyst
kimi członkami gabiuetn, wysocy dostc ńcy dwo i, 
szefowie dyplomatycznych misyi państw zaprzyja 
śnionych, generaPcya i korpus oficerski. Powitanie 
się obu monarchów miało chara/ter wielkiej serde
czności. Pc przedstawieniu dostojników, przybyłych 
na przyjęcie, odjechano do pałacu lldiz. Zgroma
dzona publiczność zgotowała panującej parze nader 
owacyjne przyjęcie. Pcdióż odbywała się wśród 
iormalnego deszczu kwiatowego. Wieczorem było 
miasto uroczyście oświetlone.

Wkrótce po przybycia do pałacu złożył cesara

Va|na w na wiatru:
Preabiteryum kościoła Liasawegha-Zrebrttgge po napadli* tnglolakinh 'otalków. Skutki .wybuchu bomb nuconych przas augielakicb lotników na kościół św. Walburgi

(Fot. Bufa). w Brfigga,
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skiej kolonii. Eonsnl Herzfelt wygłosił do cesarza 
przemogę hołdowniczą. Cesarz odpowiedział częścią 
po niemiecku, częścią po węgiersku wypowiadając 
SToje zadowolenia z wyrażonych mu uczuć. Nastą 
piło potem przedstawienie osoVstości z pomiędzy 
członków austyackc-węgierskie, kolonii i ich żon 
Potem przyjmowali cesi z i cesarzowa w nałacu 
poselstwa bawiących tc austro węgierskich oficerów 
i żony ich.

Przy przybyciu i przy opuszczeniu poselstwa 
urządziła zebrana licznie publiczność parze cesarskiej 
manifestacyjną owacyę.

Cesarz K>*ol wystosował do sułtana pismo od
ręczne, w któren powiedziani), że cesarz uważa to 
za rzecz bardzo cenną, iż węzły wiernego brater
stwa, istniejące już pomiędzy zwycięską armią cto- 
mańską a jego aim'~ zacieśniają się jeszcze bar 
dziej. Prosi przeto snłtanc, aby mu wyświadczy] 
zaszczyt i przyjął godność austro • węgierskiego 
marszałka pełnego. Sułtan złożył parze cesarskitj 
w'zytę t: pałacu w Ildiz i nad?ł cesarzowi godność 
marszałka aumii tureckiej.

Przed odjazdem z Konstantynopola cesarz Kai 01 
w towarzystwietsz?fa sztabu generalnego Ar za od-

tr iki -lotwa irria1r~a w bśliitwlo Paliklłi:
Oimicblaiowo gimiasjam filologiem w Snlojowia (rfrtfd son o w i?! Im b). Kolleginm internatowe priy gimnaiynm *»' iiimibiem w Sulejowie.

I *  sskolnUfwa ire ii H i w b*'ontwlo Poliklaa:
J i j z t  wj»ido-7» do opictw * ituejowsHejro.

byl ia Poln Efarsowem przegląd austro-węgierskich 
wojsk, przebywających w Konstantynopolu. Potem 
udał się monarcha do Stambułu, gdzie zwiedził 
muzenm cesarskie, Eagia Sofia, muzułmańskie mu
zeum sztuki, meczet Snleimana Fati, oraz mauso- 
leum zdobywcy Konstantynopolu.

!• ukolałolwa iretnloH w '"óloilwlo Polakiem: Wychrwanbowie bollegiom iictazańskiego.

wizyty arcyksiążęcom, a cesarzowa przyjmowała O godzinie piątej po południu odbyło się w po-
odwiedzi^y arcyksiężaiczek i żon ministtów. selctwie w Pera przyjęcie członków austro-węgier-

Wojna w powietrzu.
Im diuzej trwu wojna, tem coraz w ększe znaj

dują zastosowanie w walce aeroplany Atak lotnicze 
na forty, woiska i miasta nieprzyjacielskie stały 
się na wszystkich frontach zjawiskiem codziennem. 
W  odwet za ataki na Londyn, dokonywane przez 
niemieckie eskadry powietrzne, kilku śmiałych ata
ków na portowe zrządzenia niemi ech j  dokonali 
lotaicy angielscy. Między innemi, w dniu 8, 
obrzucili Anglicy bombami miejscowość Iisseweghe 
Zeebrugge, gdzin znajduje się stacya niemieckich 

■ łodzt p !wodnych. Jak w takich wypadkach często 
się dzieje, zamiast objeitów wojskowych, bomby 
zniszczyły piękny kościół miejscowy.

IIr
l

Wolni W DOW lałna' Koleidl w Lifiewegk̂ -ZoabrUrare iniuciony w dnin 8 m»Jr 1918 bombami angielabich
lołn^ZT/ ło t B n 'a '
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J .  H. Kośny.

Podwójne życie Piotra 
de Givreuse.

(Z francuskiego tłomaezyła M. J. MIGOWA)
7

-  Gdyby to był cudl... Czyż jest jakiś sens 
stosować w tym wypadku to słowo... Oznacza 
ono, że istnieje prawo bezwzględnie niezmienne 
i że trzeba dopiero interwencyi bezwzględnie 
doskonałej istoty, aby je przełamać, ja wierzy
łem zawsze w prawa jedynie względne, które 
mogą ulegać załamaniom, a i iawet zniknąć zu
pełnie. To, co my wiemy o świecie. to takie 
znikome. Trudno na tej mikroskopijnej podsta
wie budować '-ystem ogólny. I ja nie budowa
łem go nigdy. Dlatego też nie dziwie sie niczemu.

-  A gdyby to nie wyjaśniło sic nigdy?
-  Do niezliczonego szeregu zjawisk niewy

jaśnionych przybyłby fakt jeszcze jeden i oto 
wszystko.

II.

Był to dzień zimowy, łagodny, przepiękny. 
Długie obłoki ściaały sie ponad falami.

Barki rybackie kołysały się w dali dziwnie 
czyste w zarysach, a jednak jakby lekką prze
słonięte mglą. Dwie fregaty z rozpiętymi ża
glami sunęły ku wyspom.

Wielka mewa kołowała w powietrzu ponad 
morzem, które wznosząc sie szeroką falą, zda 
wało sie tak młodem, jak w dniu swych naro
dzin, w zamierzchłych w pomroce wieków cza
sach.

Obaj młodzi żołnierze towarzyszyli Walenty
nie w przechadzce na wybrzeże.

Skały sterczały niby jakieś poszarpane, chao
tyczne warownie, z wyżlobionemi, glębokiemi 
pieczarami.

Walentyna i jej towarzysze szli powoli, w mil
czeniu. Piersi ch wznosiły sie pełnią życia

Wokół nich przyroda, jak zawsze, nabrzmiała 
mocami i przyjaznemi i wrogiemi.

Czerpali z r.iej siły za każdym oddechem, 
a jednocześnie słyszeli gluchv pomruk bezustan
nej groźby, zapowiedź nieubłaganego zniszcze
nia.

Miłość, która przepronreniala młodzieńców, 
była emanacyą matki przyrody. Równie jak ona 
tetniała energią szczęścia, nie przestając budzić 
niepokoju.

Suknie pięknej dziewczyny drżały lekko na 
wietrze. Twarz jej blada, delikatniejsza niż prze
pływające po niebie obłoki, szkarłatny owoc 
ust -  śpiewały milczący hymn upojenia.

Piotr i Filip czuli się teraz pełni s<ł, chociaż 
chód ich z powodu ran był jeszcze nieco chwiej
nym.

Wzruszenia przeżyte na wojnie dodawały 
mocy i powagi ich uczuciu. Pragnęli odrodzić 
się w nowych istnieniach. Krew rasy podnosiła 
bunt przeciw temu, by miała pozostać jałową.

Los fatalny zrządził, że stali się rywalami. 
Myśleli o tem, stąpając po kamykach i piasku 
w ślad za smukłą postacią. Cierpieli, ale nie 
przez zazdrość.

jeden nie mógł być zazdrosnym o drugiego. 
Zachowali ku sobie tę samą gorącą skłonność, 
która płynęła z tajemnych, najgłębszych źródeł 
istnienia i której nic nie mogło skruszyć,

A zatem, czyżby jeden miał przecierpieć i po
święcić się?

Walentynie w jej nieświadomości zdawało 
się, że kocha tego, który przyjął imię Piotra. 
Zamiast jednak, by odróżniać go coraz lepiej 
od tamtego, odróżniała go z każdym dniem mniej.

Zdawało się jej, że są jeszcze bardziej jedna
kowi, aniżeli w dniu powrotu. I nie myliła się.

Z początku wzrok bardzo bystry mógł do- 
strzedz lekką różnicę w cerze i w szerokości 
twarzy.

Obecnie i ta słaba różnica zniknęła.
Nie różnili się juz niczem, jak tylko odziezą. 

Często w tajemnicy przed panią de Givreuse 
i panną de Yarsennes zamieniali ubrania i ten, 
który poprzednio odgrywał rolę Filipa, stawał 
się Piotrem.

Taka zamiana odpowiadała sentymentowi, 
Każdy mógł z kolei zbliżać się z synowską pou
fałością do swojej matki.
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Wybrzeże było teraz opustoszałe. Spotkali 
jednak dwóch młodzieńców i rybaczkę, udającą 
się na połów raków. I ich niezwykłe podobień
stwo nie budziło już zdumienia. Oswojono się 
z niem.

Wszyscy uwierzyli w historyę, jaką hrabia 
Rougeterre opowiedział pani de Givreuse.

jeden z nich został sam na sam z Walen
tyną, ten, który w owym dniu odgrywał rolę 
Piotra Givreuse.

Od strony morza zerwał się słaby, ciepły 
wiatr, niosąc szeroki oddech i lekki posmak 
burzy.

Dziewczyna zaczynała uczuwać zdenerwo
wanie. Duchowe jej życie było nieskalanie czy- 
stem i dziewiczem, zarówno przez wychowanie, 
jak przez wrodzoną uległość przepisom.

To też brakowało jej blasku św!adomego po
znania, aby rozświetlić uczucia, kipiące z ży
wiołową siłą instynktu.

Starannie dobierana „biała" lektura nie mo
gła przyczynić się do rozproszenia nieświado
mości.

We wszystkiem, co dotyczy zasadniczego celu 
przeznaczenia kobiety, była jak małe dziecko. 
\ jednakowoż naturą stworzyła ją do wielkiej, 
gorącej miłości.

To, co się w niej budziło teraz, wstrząsało du 
szą, niby huragan w ciemnościach.

Walentyna wiedziała tylko tyle, że powinna 
dzielić życie mężczyzny i godziła się na to.

Ale drżała przed straszliwą rzeczywistością: 
ten mężczyzna, którego kochała, miał dwie po
stacie, dwie twarze.. Dwie -  a przecież jedna
kowe.

Ten dzi wny dramat, którego nie potrafiłaby 
określić słowami, ani nawet objąć myślą, mącił 
spokój dni i nocy Walentyny.

Piotr i Walentyna wstąpili w fantastyczny 
kraj z kamienia, rozciągający się u stóp skał 
nadmorskich. Było to coś, niby dzieło cyklo
pów. jakieś mi? .sta pierwotne... cmentarze z gra
nitu... wieżyce wysmukłe... piramidy... ruiny świą
tyń...

A przecie nie tknęła się tego ręka ludzka. 
To morze tylko pracowało od setek tysięcy lat, 
wspomagane przez wichry i burze.

-  Przypomina pani sobie? -  szepnął nie
śmiałe. młody żołnierz -  Tutaj przechadzaliśmy 
się po raz ostatni... przed wojną. Ileż to razy 
później widziałem panią oczyma duszy., tak 
jak pani stała na tym czerwonawym kamieniu, 
z i rawie że rozplecionemi warkoczami... Mała 
barka niby srebrny sierp księżyca sunęła gdzieś 
w stronę Zachodu... Zapadał wieczór... już bły
szczało świarło latarni nadmorskiej i świeciły 
pierwsze gwiazdy... To najpiękniejsze wspomnie
nie mojego życia.

Zwróciła ku niemu swoje piękne celtyckie 
oczy. Było to nieme wyznanie, bardziej wymo
wne, aniżeli słowa.

Drżeli oboje z nadmiaru sił młodości, z żaru 
uczUcia i słodyczy marzenia.

Ale kiedy tamten drugi zbliżył się, Walen
tyna uczuła, że ogarnia ją lęk nieznośny.

Nagle stało się dla niej pewnem, Ż2 i ten 
ją kocha i źe niema żadnej przyczyny zasadni
czej, dla której należałoby go odtrącić.

Przerażenie i litość miotały naprzemian dziew
czyną. Czyniła sobie wyrzuty. Lecz wszystko, co
kolwiek powiedzieć mogła, musiało zmilknąć 
przed niezrozumiałym, a mocnym nakazem in
stynktu.

Po powrocie do zamku młodzi żołnierze senro- 
nili się w zdziczałym parku. Ten, który rozma
wiał z Walentyna, opowiedział całą scene w taki 
sposób, jakby ją powtarzał samemu sobie.

Tamten rzekł:
-  Cóż począć teraz? Wskazałeś drogę przy

szłości. jeden z nas ożeni się z Walentyną. To 
konieczne. W tem tkwi szczęście tak pewne 
i tak wielkie. Ale co stanie sie z drugim ?... Więc 
będzie skazany na cierpienie?

-  Inna, nowa miłość może go ocalić... Ży
cie jest tak urozmaicone... Wystarczy jakieś 
spotkanie.1. Czas jest naszym sprzymierzeńcem 
i... jego przemiany...

W ruinach ozwał się chrypliwy wrzask sójki. 
Obaj mężczyźni stali cicho w niepewności tra
gicznej.

-  Któryż jest tym, co do starości będzie no
sił nasz Ł nazwisko i otrzyma Walentynę w po
dziale?

5

-  Kióryż jest tym. co nie bęozie miał żadne
go nazwiska... co będzie jako podrzutek, znajda... 
i być może nie zazna w życiu miłości?...

Przyszłość spowiła się w czarną chmurę. 
Ujrzeli przed sobą grozę życia, kiedy im przyj
dzie rozłączyć losy.

Dwa serca jęknęły żałosną skargą.
Ten, który mówił z Walentyną, rzekł:
-  Takie postanowienie jest okropne. Nie 

możemy się jeszcze teraz decydować. Życie dla 
obu nas stałoby się nieznośnem. Cóż znaczą 
miesiące zwłoki, cóż znaczy choćby rok dla 
Walentyny?

Sójki wrzeszczały coraz głośniej. Puszczyk 
zaczął także swoje jękliwe lamenty. Młodzieńcy 
opuścili głowy w bolesnej zadumie. Każdy z nich 
myślał o tem, że niepodobna mu przyjąć ofiary 
drugiego

Ul.

Dr. Savarre nie ustawał w swoicn dochodze
niach. Pojechał do Gavres i do Viorne.

W Gavres zmieniono już prawie zupełnie 
obsługę szpitala. Pozostał tylko starszy lekarz 
dr. FormenJal. Ten pamiętał wprawdzie o nie
zwykłym wypadku, ale z czasem jął mniejszą 
doń przywiązywać wagę.

Savarre spostrzegł to odrazu. Wiedziony ja- 
kiernś uczuciem zazdrości, postarał się zatrzeć 
fantasfyczność rej przygody. Sprowadzał ją do 
fenomenów patologicznych.

Dr. Formental, który ślepo uwielbiał Savarra, 
uwierzył swemu sławnemu koledze. Opowiedział 
wszystko, co tamten chciał wiedział, nie żąda
jąc wzamian żadnych informacyi.

Ta rozmowa nie dostarczyła neurologowi 
nic nowego.

W Viornes nie znalazł Sarazze żadnego 
świadka naocznego. Musiał jechać jeszcze pięć 
dni, aby się zobaczyć z drem Herbello i z sani- 
taryuszeir Aleksandrem.

Savarre, podobnie iak Formentalowi, tak i do* 
kto/owi Herbelle wytlomuczyl, że ten wypadek 
„Givreuse’ów“ należy do dziedziny potologii ner
wów i że chodziło tutaj o podwójne złudzenie, 
wywołane zmęczeniem, bólem i ranami.

Dr. Herbelle uczynił wprawdzie kilka niedo
wierzających uwag, ale ostatecznie i on przestał 
się tern tak silnie interesować > skłonny b)ł 
wierzyć, że dziwna przygoda była daleko mniej 
niezwykłą, niż się to początkowo wydawało.

Nie upierał się więc przy swojem zdaniu 
i nie protestował, kiedy doktor Savarre rzekł 
mu na pożegnanie:

-  Są jeszcze tylko pewne zaciemnione szcze
góły, ale sądzę, że wkrótce to zdołam wy
jaśnić.

Doktor Savarrr zbadał pole bitwy. Nie zo
baczył nic szczególnego, oprócz chyoa zamku 
Grantaiglc.

Ludność miejscowa opowiadała wstrząsaiące 
rzeczy, które wszakże nie naprowadziły lekarza 
na żaden nowy ślad.

Doktor Savarre zwiedził Grantaigle. W zamku 
pozostał jedynie stary, zdziecinniały, głuchy 
ogrodnik Neurolog zdołał z trudem wydobyć 
od niego wiadomość, że pan zamKu zniknął, 
a służba częścią rozproszyła się, a częścią wy
ginęła. v

Savarre błądził wśród ruin, bezskutecznie 
jednak. Okoliczni mieszkańcy udzielili mu garść 
informacyi o właścicielu, Antonim de Grantaigle.

Był tc człowiek przeszło pięćdziesięcioletni, 
który niegdyś posiadał pewną Sławę. Dokonał 
trzech, czy czterech oryginalnych odkryć w dzie
dzinie chemii fizycznej.

Ale prawie już od ćwierćwiecza zerwał sto
sunki z Akademią Umiejętności i nie ogłaszał 
wyników swych badań w pismach fachowych.

Nie znaczyło to wszakże wcale, aby zanie
chał pracy naukowe; Przeciwnie, pracował gor
liwie w swem wielkiem laboraforyum, które 
urządził sobie w zamku.

Krążyły niejasne wieści, źe jego doświad
czenia ogarniały zarówno biologię, jak i nauki 
fizyko chemiczne.

Po zwyęięzkici bitwie nad Marną, dwóch 
lego siostrzeńców przybyło do zamku. Wkrótce 
jednak odjechali.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nlP f r n i l * : Wi«lk«nre miejscowej lndnolcl rumuAskiej — świecenie i (potrwania świeconego na cmentann.

Nowy rząd „republiki ukraińskiej".
W poprzednich numerach pisaliśmy obszernie 

o „rewc tcyiu w tepnblice ukraińskiej i jej obec 
nym „dyktatorze" Skoropadski Zamieszczając 
w dzisi3i3zym numerze podobizną „dyktatora" i jego

Rawy r i ą l  „rapnkllkl ik rattsk la]" : „Hetman
Ukrainy1', jenerał Piot Skoropadiki, (Fot Bnfaj

sztabu, musimy donieść kilka szczegółów o gen. 
Skoropaskim i o nowym rządzie „państwa ukraiń
skiego".

„Hetman Ukrainy" — tak brzmi ofieyalny tytuł 
gen. Skoropadskiego — urodził się 3 maja 1873 r.> 
Ukończył kurs korpusu paziowskiego, służył w pułku 
kawaleryjskim carowej; potem został komendantem 
konnego pułku przy gwardyi przybocznej. W czasie 
wojny był komendantem dywizyi, a potem komen 
dantem korpusu. Po ogłoszeniu niezawisłego pań
stwa ukraińskiego był komondantem pierwszego 
korpusu ukraińskiego. Następnie brał udziat w orga 
nizowaniu wolnego kozactwa. Ułożył szczególe wy 
projekt „woltngo kozacfwa", rząd ukraiński jednak 
projektu tego me aprobował. Ożeniony jest z Alek 
Sandrą Petrówną Durnowo. Jest potomkiem Wasyla 
Illicza Skoropadskiego, brata zaanego Iwana Illicza 
Skoropadskiego, który wybrany został hetmanom 
w r. 1709 po klęsce Karola XII. pod Pcłtawą 
i po rozgrom:eniu Mazepy.

Jak iuż zaznaczyliśmy poprzednio, ukraińska 
metamorfoza gen. Skoropadskiego, który był dawniej 
jednym z filarów carskiego rządu, nastąpiła dopiero 
w ostatnich czasach. T ■ też w kołach ataaińsk-cb, 
nawiasem mówiąc, ;a Ukrainie bardzo nielicznych, 
przyjęto go z wielką nieufnością, podejrzewając, iż 
jast zamaskowanym zwolennikiem Rosyi. „Hetman 
Ukrainy" mnsiał zaprzeczać ofieyalnie tyr pogb 
skem, a swój program polityczny scharakteryzował 
w wywiadzie z korespondentem wiedeńskiej „Re>ch- 
post" następnjącemi słowy:

„Byłem zdania, żn droga naszej polityki jest 
wyraźnie wytyczoną położeniem naszego kr iu i jego 
potrzebami. Dla Ukrainy nie pozostaje nic innego, 
jak tylko ścisłe przyłączenie się do mocarstw cen 
tralnych, z któremi mogą nas łączyć korzystne sto 
snoki gospodarcze, a które nie mają interesów po 
litycznych, któreby się z naszymi interesami nie 
dały pożytecznie połączyć. Z wdzięcznością uznaję 
skuteczne poparcie, nżyczone nam przez przedsta 
wicieli Austro -Węgier i Niemiec. Mam wielki, wznio
sły cel: niezawisłość Ukrainy. Potrzebuje ona do 
tego konsolidacyi politycznej i konsolidacyi finan
sów peństwowych, wychowami! raszsgo narodu 
i własibj siły zbrojnoj. Jak daleko zo3tały zukre 
ślone nasze granico, nie jest jeszcze pewnem, lesz 
można poznać, żc państwo naszo wywiera wieka 
silę przyciągania$J) i  mister spraw zagranicznych,

Doroszenko, przyjmuje codziennie depntacye z obsza
rów granicznych, które wyrażają życzenie przyłą 
czenia się do Ukrainy. Kozacy dońscy i kabiińscy 
chcą się l nami złączyć, przez co 3tauedo naszego 
rozporządzenia cenne Zagłębie donieckie ze swemi 
nieprzebranemu pokładami węgla, co będzie zadatkiem

Niwy r * a  „rapnUłkl -km tńatlaC . „Wielki kanciarz* 
Ukrainy (Fot 3n(a)

Irakowakle ilalaal n  waekolaim fmnet>
Zabrane bolizewfkom przez „izesnutaków" armaty i wozy, Zdobyta prLiaz „ ;.in»it»kdw“ miotacze min i amnnieya
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n a sz e j z d o ln o śc i do ro z w o ju  g o sp o d a rcz eg o  i  n ie 
z a le ż n o śc i.

Potrzebujemy jednak połączenia się Krymu 
z nami. Bez Krymu nie bylibyśmy zdolni do życia, 
lorze Czarne jest dla Ukrainy jedyncm wyjściem 

bu drogom bandlu światowego. Trzeba nam fioty 
dla naszego handlu i dla naszeeo stanowiska pań
stwowego. Trzeba nam lu  temu dobrych portów, 
a to możemy tylko na Krymie znaleńć. Bez posia
dania Krymu jesteśmy kadłubem, odciętym od arte- 
ryi życ ił, a tego nie m<g!. chcieć przyjaciele Ukrainy".

J  ik widzimy, aneksy j te  zamiary „hetmana 
Ukrainy" sięgają tardz: daleko, bc aż na Krym 
i Kaukaz. Jedna jest tylko obawa, czy na tak wielkie 
państwo wystarczy garstka U kraińców , choćby spro 
wadsonycń nawet z Oaiicyi. Nawet poprzedni rząd 
ukraiński był w kłopocie, skąd wz ąć Ukraińców 
choćby tylko do obsadzenia urzędów i musiał zgo
dzić su aa sazędowanie w języku rosyjskim. Jene 
rał Scoropadski, którj powołał nr członków nowego 
rządu znanych działaczy rosyjskich, z pewnością 
jeszcze mniej zważa na taką „drobnostkę", jak 
język urzędowy niezawisłego państwa. To też, jak 
donoszą z \ijowa do dzienników ruskich we Lwowie, 
w ukraińskich ministerstwach wybuebi ogólny strajk 
personaln urzędniczego, którego ostrze zwraca się 
przeciw ministrom i szefom departamentów rosyj
skiej narodowości. Strajk rozpoczął się cd mini
sterstwa rolnictwa, na czele którego stoi wielki 
właściciel ziemski w Charkowszczyinie, Rosyanin,

(n k o riU i #lleel ni waefceinła Iron B S z e e n a e t a c y  x MoikaWmi i Chińczykami w B*s»- l'jU, ,Xi Fntkownik
Hohenaner.

I  ł*n la  w ci p ilsk ie j Grnpa uczę itnlkSw przedaUwienia amator, w Bolęcinie z kfar, izkoiT W Baoacztm w pośrodku
< _

Kołokolcew. Nowy minister zaczął swe urzędowanie 
od wydalania urzędników, aby ich miejsca obsadzić 
następnie swoimi ludźmi. Ministerstwo było przez 
kilka dni obstawione silną strażą, która miała je l
chronić przed zaburzeniami. Urzędnicy ministerstwa 
urządzili w odpowiedzi na to demonstracyjny strajk 
trzydniowy, ale zaraz w pierwszym dniu strajku 
ogłosił minister, że wszystkie osoby, które w dniu 
80. maja nie ziawiły się do służby i wzięty udział 
w strajku, należy uważać za zwolnione. Podobno 
następnego dnia na znak solidarności wybuchł trzy
dniowy itrajk we wszystkich ministerstwach.

Ja* donoszą w aalszvm cięgu do „t>‘ła“, ukraiń 
i-d związek Narodowo Państwowy wydał z powodu 
strajku odezwę w której oświadcza, że minister 
Kołokolcew wywołał strajk przez obrazę narodo 
wych uczuć funkeyonaryuszów i że wszystkie part/e 
należące do Związku podtrzymrją postulaty straj
kujących urzędników mmisteryalnych. Strajkujący 
wydali ze swej strony pioklamacyę, w której oświad

czają, że minister polewę urzędników wydalił ze 
służby i że do lokalu ministerstwa wprowadził siłę 
zbrojną, wobec czego ogłuszają utrojk trzydniowy 
i domagają się: prowadzenia spraw w ministerstwie 
w języku ukraińskim;, przywrócenia wydalonych 
urzędników na posady; usunięcia z posad wszyst 
kich urzędników rusyfikatorów wprowadzonych przez 
Kotokolcewa itd.

Tak więc nowy rząd. ikraiński, z dyktatorem 
Skoropadskrm na czele, przeżył już... „strajk 
miniskryalny", a z pewnością nie jest to osta
tnia niespodzianka w tragiiarsie p. t. „republika 

Taińska". __________

Z życia wsi polskiej.
Szczęśliwa przyszłość narodu zależy od tego, 

jakich wychowamy obywateli. Silna wiara w zmar
twychwstanie Polski i nadzieja odrodzenia nakazy
wały przedewszystkiem pracę oświatową wśród 
ludu wiejskiego, tej podwaliny mocy i niepodległości. 
Ważną też misyę ma w tym kierunku do spełnienia 
nauczycielstwo '.udowe, które poza nanką w szko 
łach prowadzi oświatowo kultoralną pracę wśród 
ludności wiejskiej, o czem świadczą urządzane po 
wsiach odczyty, obchody narodowe, przedstawienia 
i t. p. Pięknym przykładem jest tn Bolęcln, w ziemi 
chrzanowskiej, zalewanej przez obcy żywioł Po za
łożeniu tanr czytelni T. S. L., po „Jasełkach" wy
stawiono „Łobzowian1’ i „Zrękowińy u Druzgały". 
Z ywe sloY/o, stfoje ojczyste, moralny sous sztuk, 
t>iękna gra amatorów, silnie przemówiły do serc. 
Większość ludności, obojętna, nie poparła, niestety, 
przedstawienia, ale la młodzież, co z takim zapałem 
uczestniczyła w przedstawieniu, zdoła z pewnością 
przełamać obojętność i pociągnie w końcu za sobą 
opieszałych.

Załączona fotografia przedstawia grupę amato
rów z kierownikiem szkoły, p. W. Bapaczem. Z po
między nich zasługują na ryszczególniere: Mania 
Kozubćwna (Zosia) Wal. K ólówna (Magda), Ant. 
Datoń (Druzgała), Hal. Kuchtówna (Brygida), W. 
Mendela (Protazy), Aut. Kocoł (Tomeid) Należy tu 
również wyrazić podziękowanie pp. Urbańczykom 
z Chrzanowa za wypożyczenie kosiyumów.

Hevy r i ą f  „n p n b llti nkralAaklal": Jen. Piot Skoroptdiki <X) „hetman Ukrainy” se ewoim iztibem.
(XX) 3~el ectabn hetmana Jen. Daizkiowitz-Koropacki. (Fot. Bnfa)
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Thufcacuyła z frarcuakiego: Harya Segeny

28
-  Tak, przyznaj?, że jest trochę późno na 

odwiedziny, ale musz? si? dziś jeszcze widzieć 
z waszg paniq. To, co mam jej do powiedze
nia, nie m oj? w żaden sposób odłożyć do 
jutra.

-  Ależ moja pani nie przyjmuje nikogo po 
r ocy -  obruszyła si? stara.

-  Zapewne. Ale mam nadzieję, że dla mnie 
uczyni wyjątek i przyjmie mnie.

-  Czy ona pana zna?
-  DosKonale.
-  Któż pan jesteś?

Lekkie zmieszanie ogarnęło na chwil? nie
znajomego, ale prędko zapanował nad soba 
i odezwał sie już zupełnie swobodnie:

-  Kiedy mówi?, że ja znam i ona mnie ró
wnież, to pow nno wystarczyć. Właściwie ona 
zna osob?, która mnie tu przysyła.

-  Któż jest ta osoba? -  indagowała dalej 
stara kobieta upornie.

-  Panna Sylwia.
-  Panna Sylwia? -  powtórzyła, potrząsając 

głową ruchem niezdecydowanym. -  No, zresztą 
pójd? do pani i pani sama zadecyduje najlepiej. 
Ale pomimo wszystko, bardzo wątpi?, czy wpusz
czę Pana dzisiaj do domu. jakże to mnie pan 
powiedział, bo już zapomniałam.

-  Sylwia 1 -  rzekł ostro podróżny, rozdraż
niony wahaniem starej.

-  Sylwia... Sylwia... -  powtarzała oddalalając 
si? i mrucząc niechętnie pod nosem. -  A no, 
zobaczymy... zobaczymy.. Ale gdybym to ja 
była panią tutaj, to napewno nie narażałabym 
si? i nie wpuszczała do domu po nocy pierw
szych lepszych włóczęgów;

Szmer jej głosu ucichł w oddali i podróżny 
widział tylko błysk latarki, ginącej za drzwiami 
domu.

Usiadł na ławce pod murem i czekał.
Oczekiwanie to nie trwało długo.
Stara kobieta z latarką ukazała si? wkrótce. 

Szła już szybciej, bez wahania. Podeszła do 
furtki, otworzyła ją i wpuściła nieznajomego do 
ogrodu.

-  Pani czeka -  oznajmiła dosyć uprzejmym 
qłosem, prowadząc go przez ścieżki i obserwu
jąc z boku przenikliwem, upornem spojrzeniem.

-  A widzicie 1 -  mruknął podróżny.
-  To panna Sylwia, oa której pan przy

chodzi, musi być wielką przyjaciółką mojej 
pani -  mówiła dalej stara służąca, ciekawie 
badając wyraz twarzy nocnego aościa.

-  Być może.
-  Skoro tylko wymieniłam jej imie, moja 

pani zbladła, zerwała si? szybko z kanapy i kr 
zała pana natychmiast wprowadzić. Przyznam 
si?, że si? nie spodziewałam tego.

A widzicie -  powtórzył tylko niezna
jomy.

-  Czy one si? dobrze znają?
-  Bardzo dobrze.
-  W Paryżu?
-  W Paryżu.
Stara pctrząsnęla głową.
-  To szczególne jednak -  wyrzekł -  pani 

nie wspominała mi nigdy o tem.
-  Ohl To mnie wcale nie dziwi.
-  Dlaczego?
-  Bo pewnie obawiała si?, znając gadatli

wość wasząr abyście to wszystkim nie rozpo- 
wiedzieli -  odparł spokojnie podróżny.

Stara rzuciła mu wściekłe spojrzenie, ale nie 
odezwała si? już ani słowem.

Nie było już zresztą czasu na rozmow?. 
Doszli byli do progu domu i stara energicznym 
ruchem popch?ła drzwi i zaczęła  si? ci?żko 
wdrapywać na schody. Kiedy znaleźli si? na 
pierwszem piętrzę, służąca wpuściła nieznajo
mego do niewielkiego saloniku t zamknąwszy 
drzwi, odeszła.

W saloniku znajdowała si? młoda kobieta. 
Siedziała w głębokim fotelu, oczekując wido
cznie na wprowadzenie gościa.

Lampa słabem światłem oświetlała pokój. 
Ale zaledwie nieznajomy postąpił krok naprzód, 
młoda kobieta zerwała si? z fotelu, drżąca

i zmieszana. Zdumienie i l?k malował si? na 
jej pobladłej twarzy.

-  Paskall -  zawołała, wpatrując si? roz- 
szerzonemi źrenicami w przybyłego.

Paskal uśmiechnął si? ironicznie i podszedł 
bliżej.

-  Tak, Fernando -  odparł wesoło -  to ja, 
to twój biedny wuj, który przechodząc t?dy, po
myślał o tobie i zapragnął ci? zobaczyć.

-  Ale dlaczego wszedłeś do mojego domu 
podst?pem -  oburzyła sie młoda kobieta, odzy
skując już troch? panowania nad sobą -  Dlaczego 
tu przyszedłeś w nocy, powołując si? na imi? 
znanej nam osoby? Niewierze, aby cie do mnie 
przysyłała Sylwia. To jest kłamstwo i ja w nie 
uwierzyć nie mog?.

-  Masz słuszność, kochanko, chwyciłem si? 
podstępu, bo nie bardzo Uczyłem na twoją go 
ścinność. Gdybym był powiedział tej starej 
wiedźmie prawdziwe imi? swoje, lub że jestem 
twoim wujem, bvłaby mnie pozostawiła za furtką, 
a ja chciałem koniecznie widzieć si? z tobą 
i nie mogłem czekać, aż ty zapragniesz mojego 
widoku. Wiedząc wi?c, że długo musiałbym 
czekać na t? przyjemność, posłużyłem si? pod
stępem i widzisz, moje kochanie, że dobrze na 
tem wyszedłem.

Fernanda słuchała z przerażeniem tego wy
jaśnienia, wymówionego pozornie spokojnym 
głosem, ale pod którym wyczuwała doskonale 
złośliwą ironi? i nienawiść niepokonaną, zdolną 
do ostatecznej zemsty.

Pomimo odwagi i energii l?k przejmował 
ją coraz większy i zapytywała si? w duchu, 
jakie zachowanie ma obrać wobec tego czło
wieka, od którego tylko najgorszych rzeczy spo
dziewać sie mogła.

Znała dobrze jego bezwzględny charakter. 
Zamordował ojca, mógł teraz łatwo zamordować 
córkę

-  Czegóż więc właściwie chcesz odemnie? -  
zapytała zduszonym głosem.

-  Ochl Nie wiele, moja małal -  rzekł Pa
skal, patrząc znaczaco na starą służącą, która 
ciekawa i niespokojna, powróciła po chwili 
i stała niezdecydowana na progu pokoju.

Fernanda zrozumiała i dała jej znak do 
odejścia.

-  Idź, idź, Marto -  rzekła głosem, który 
starała sie uczynić spokojnym. -  Pozostaw nas, 
jeżeli ci? potrzebować będę, to cie zawołam.

Stara jednak nie odchodziła, patrzac nieufnie 
na gościa swojej pani.

-  No, dalej, wynoście się 1 -  zawołał bru
talnie Paskal. -  Czy myślisz, stara wiedźmo, 
że przyszedłem tu zamordować moją siostrze
nicę?

Stara przeżegnała si? trwożnie i powoli, 
ociągając się jeszcze, skierowała się ku drzwiom.

Fernanda i Paskal pozostali sami.
jak tylko służącą zniknęła za drzwiami, 

Paskal przybliżył się do młodej kobiety, pod
sunął sobie krzesło, na którem rozparł si? wy
godnie i zwracając się do Fernandy, wpatrzył 
si? w nią stanowczym, zimnym wzrokiem.

-  Nie widzieliśmy si? od sprawy pana de 
Compans, Fernando -  rzekł poważnie -  i wła
ściwie nie jest to moją winą. Chciałem ci po
dziękować, że zeznaniami swojemi nie obcią
żyłaś mnie zanadto wobec sędziów i temu może 
zawdzięczam, że jestem obecnie wolny i mog? 
z tobą mówić.

-  Nie zapomniałam jednakże, że zamordo
wałeś mojego ojca -  odparła Fernanda, obrzu
cając go nienawistnem spojrzeniem.

Paskal wzruszył ramionami.
-  Co do tego, moja kochana, to nikt nie 

wie właściwie, jak si? stało -  odparł żywo. -  
A zresztą, co było to było, nie będziemy teraz 
mówić o przeszłości, bo pora na to niestoso
wna. Zresztą mam z tobą do pomówienia o in
nych rzeczach.

-  C jakich? -  zapytała młoda kobieta, 
marszcząc brwi z niezadowoleniem.

-  Wiesz chyba dobrze, moje kochane 
dziecko -  zaczął rozczulonym głosem Paskal-  
że nigdy nie miałem majątku osobistego, a to 
co miałem, zawdzięczałem wspaniałomyślności 
pana de Compans.

-  I jego zasądzenie zrujnowało cię?
-  Oczywiście.
-  I przychodzisz może żądać odemnie, abym 

ustanowiła rent? dożywotnią mordercy mojego 
o jca? -  spytała Fernanda, drżąc z oburzenia.

-  MyFsz się, moja kochana, to nie o to 
chodzi -  odparł Paskal spokojnie.

-  Doprawdy?
-  Żadam czegoś więcej.
-  Mów więc.
Paskal zdawał si? namyślać chwilę, poczem 

podjął z ożywieniem:
-  Posłuchaj mnie, Fernando -  rzekł, po

chylając się ku młodej kobiecie -  pomimo 
wszystko, co mówiono o mnie, pozostałem dalej 
wierny mojemu panu i niedawno udało mi si? 
odwiedzić go w Brest, gdzie odsiaduje wię
zienie.

-  Nędznik 1 -  syknęła przez zęby Fer
nanda -  nie musi mu tam być wesoło.

-  Och, masz słuszność i żałuj? go też z ca
łego serca.

-  Ty?
-  Oczywiście 1 On był zawsze dobrym dla 

mnie.
-  Musiał, bo był związany z tobą tą ohy

dną zbrodnią 1 oburzyła si? Fernanda.
-  Może. Ale sytuacya jego nie jest teraz 

do pozazdroszczenia. Musiał oddać Franków? 
i Lopezowi majątek, który im zabrał niegdyś, 
a to jest człowiek, który bez majatku żyć nie 
może. On ma nieraz wspaniałe pomysły, wierz 
mi.

-  lakto?
-  Czy myślisz, że on zamierza zmarnować 

całe swoje życie w Brest? Ochl Ty go nic 
znasz 1 On nie należy do tych, co rezygnują 
łatwo. I jeżeli uda mu si? uciec stamtąd, nie 
będzie tak biedny, jak si? zdaje.

-  Co? Więc on zamierza wydostać sfi? 
z Brest? -  zawołała Fernanda, wstrząsając si? 
nerwowo.

-  On iylko o tem myśli, o tem marzy -  
uśmiechnął sie chytrze Paskal.

-  Ależ to szaleństwo 1
-  Ochl Nie takie znowu, jak ci si? wydaje! 

Są większe szaleństwa jeszcze.
-  W każdym razie to rzecz nieprawdopo- 

podobna, która udać się mu nie może.
Paska1 uśmiechnął się.
-  Mylisz się, moja kochana -  odparł po 

dłuższej chwili milczenia Paskal. -  Nie jest on 
tak daleki od wykonania swojego planu, jak 
ci się wydaje.

-  Żartujesz chyba-
-  Niê  nie żartuj? wcale. Wystarczyło panu 

de Compans, aby pobył kilka miesięcy w Brest, 
żeby wszystko doskonale obmyśleć i przygo
tować. Powtarzam ci, to człowiek wielkich zdol
ności i pomysłów. Plan jego ucieczki już uło
żony o tej porze. Obrachował wszystko ściśle, 
z całą dokładnością i rozmysłem, jedna rzecz 
tylko paraliżuie jego zamiar i wstrzymuje jego 
działanie. Ażeby mu pomódz do przezwyciężenia 
tej przeszkody, zdecydowałem si? udać si? dc 
ciebie.

-  Do mnie? -  zawołała młoda kobieta, 
patrząc ze zdumieniem ha mówiącego. -  Do 
m nie? A cóż ja w tem pomocną być mogę? 
Nie zapytałeś mi si? nawet, czy zgodzę się 
na tol

-  Echl To rzecz podrzędna -  wyrzekł lekce
ważąco Paskal. -  Tu chodzi o rzecz ważniejszą. 
Posłuchaj mnie tylko uważnie, moja kochana* 
Ażeby plan ten si? udał w zupełności, musimy 
koniecznie w porcie Brest mieć do usług swoich 
okręt, gotowy w każdej chwili do drogi, rozu
miesz mnie? Pozatem musimy przekupić do
zorcę, jednem słowem musimy tyle złota mieć 
w rękach, aby wystarczyło na pokonanie wszyst
kich trudności, któreby si? zjawić mogły w osta
tniej chwili.

-  Cóż dalej 7 -  szepnęła Fernanda, rozu
miejąc już teraz, o co chodzi.

-  Tam, w więzieniu Brest, niema bogactw, 
to wiadomo i pan de Compans, ex-bankier, nic 
różni się pod tym względem od ostatniego że- 
braka-więźnia. A więc ty, Fernando, musisz nam 
przyjść z pomocą, rozumiesz? Musisz mi dać 
możność powrócenia wolności jedynemu czło
wiekowi, który mnie może uczynić bogatym. -

-  A więc -  rzekła młoda kobieta, siląc się 
na spokój -  liczyłeś na mnie?

-  Oczywiście, licz? z wszelką pewnością — 
odparł Paskal z przekonaniem.

-  Przypuśćmy, że zdecyduj? si? wam przyjść 
z pomocą, musiałabym mieć u siebie potrzebną 
wam sumę.

-  Ty musisz ją mieć -  rzzkł Paskal, patrząc 
zimno na siostrzenicę.

-  Ta suma jest wysoka, nieprawdaż?

(Ciąg dalszy nastąph
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K r a M ie  izieti na wsdidoin t a l e .  |
„Szesnastka strzelcó v u w skład które] wchodzą 

wyiączaie „krakowskie dzieciu, przypomina się znowu 
swym najbliższym, nadsyłając ze wschodniego frontu 
gdzie stale gości, cały szireg fotografii z ostatnich 
czasów.

Zwłaszcza zaciekawić powinny ogół Czytelników 
illustracyo: nieznany n nas zwyczaj święcenia jadła 
i napojów na grobach zmarłych w dniu Wielłriej- 
nocy, pcczcm rodzina zabiera się do ich spożycia, 
resztki zostawiając nfcegim.

W ten sposób czci się pamięć zmarłych na ca 
łym Wschodzie. Na froncie besarabskim mieli spo
sobność i Krakowiacy przypatrzyć się temu nie
znanemu u nas obrzędowi.

Inne ryciny stoją tasżc w ścisłym związku 
z przeżyciami „szesnastki* na wschodnim froncie 
w ostatnich czasach.

Ze szkolnictw a średniego w K rólestw ie 
Polskiem .

Najważniejszym postulatem równomiernego roz
woju umysłu i ciału, owyu ideałem wszystkich 
reformatorów szkolnictwa, jest szkoła na wolnem Krtkowaklo izlaol ■■ w ach o iila  froaoio: Ż abn a  „aieanaatakó..'u na frondo rnmnAakim.

lla t fronrilo: Święcenie trunków ! jadła na cmentarza rrnnńakim w dniu Wi.lki„jnoCj

powietrzu w otoczeniu przyrody, Ona, powinna stać 
s;ę krzewicielką krltury umysłu, zdrowia,, morał 
ności oraz energii twórczej młodych pokoleń. Umieć 
żyć i rozwinąć swe zdolności w każdym kierunku,

tu najwyższa mądrość jednostki i całego ńarodn. 
Szkolnictwo średnie w Królestwie Polskiem, znaj
dujące się obecnie w fazie przejściowej, wobec za 
g idnienia: szkoła państwowa czy prywatna, ’

szerokie pole do eksperymentacyi i współzawo
dnictwa naukowo • wychowawczego. W ostatnim 
czasie na pierwszy phn w ziemi piotrkowst iej wy 
snnęło się gimnazynm zaciszańskie, w Zacisza nud 
Piiiu , przy Sulejowie, założone przez niezwykle 
zasłużonego ks. M. Janowskiego, pomyślane na 
wzór angielskich i irancuskich Collegiów na wolnem 
powietrzu wśród lasu i ziszczające plany Rcbelais’a, 
Montaigne’a, Poassean’a Lockego i Spencera, żąda
jących równowagi wspomnianych trzech czynników 
w wychowania. Należy niewątpliwie z calem uzna
niem odnieść się do idei i ratować młodzież nietylko 
od chorób wieku, ale i posiewa wojny, zepsucia 
i demorclizacyi miast, boć przecież młodzież to 
przyszłość naszego narodu.

W dzisiejszym numerze zamieszczamy szereg 
illnstracyi, dotyczących niezwykle nroczej i histo
rycznej miejscowości. Sulejowa, wraz z rninami 
sławnego opatwa Cystersów z X II wieka, założo
nego przez comesa Rasława Awdańca w r. 1176. 
Opactwo łączy w sobie style minionych epok i ślady 
budownictwu francuskiego, znajduje si< oben s 
w zupełnem zaniedbaniu dla braku odpowiednich 
fjndnszów.

Dodać należy, że zakład zaciszański, obejmujący 
ośmioklasowe gimnazynm filologiczne, cioszące się 
niezwykłą irekwencyą i ogólnem uznaniem szero
kich kół obywatelstwa ziemi piotrkowsk, j, otrzy
muje z nadciodzącym rokiem szkolnym kierownika 
mianowanego przez ministeryom wyznań i oświe
cenia publicznego w Warszawie, w osobie znanego 
krakowianina, prof. Władysława Rutl iwskiego, 
który już w ubiegłych latach, wespół z dyrektorem 
Janem Magierą, powołany oył na instruktora dla 
nauczycielstwa obwodu pińczowskiegó, gdzie obaj 
u/yskali n aj wyżmie uznanie.

i l  O.

S u b s k ry b u jc ie  
V III. p o ż y c z k ę  

w o je n n ą

Album Legionów 
= =  Polskich ~

ia iz y l  l .

Cona 2 korony, 
li hikyili i llililitrim .linki llliilrmifir.Z vloskle|0 froum: Sladj zniajczonia, wyrządaonago przas włoską artyioryą wa włoskich aofciołach na

•tolndniowr zachodnim fronda, iWoj. kwat, praa.)
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filozof i miał racyę. Na jego odpowiedzialność ostatnia 
majowa kronika njrzała światło dzienne dopiero w czerwen 
po skończeniu się strejkn pracowników drukarskich, 
którzy przez tydzień z okładem wstryymali się od 
pracy, aby w ten spoeóh wykołatać poprawę bytu 
materyalnąjo, co im się, nawiasem mć. dc c, zupełnie 
słusznie należało. Przed wojną, dzięki ópręiysiej orga- 
uizacyi, należeli oni do najlepiej wynagradzanych pra
cowników, zazdrościli im teł tego inni, dzięki wojnie 
znaleźli się na samym końcu, nic teł dziwnego, łe 
musieli się upomnieć o swe prawa, nie chcąc przy
mierać z głodu.

Bezrobocie <irukarskie trwało stosunkowo dość 
długo, bo okiągłe dziesięć dui i tyleż nocy. Przez 
ten czas redlono zawzięcie, ostatecznie przecież udało 
się dojść do porozumienia. Ku*dy z pryncypałów, 
jako jednostka, zgadzał się w zasadzie na podwyżkę 
wynagrodzenia, ale, jak się to n nas zwykie dzieje, 
gdy się zeszli razem, wyłaniały sie najrozmaitsze 
kwestye, choć, nawiasem mówiąc, kieszeń ich na tem 
nie ncierpi, gdyż różnicę zapłacą klienci. Nic teł dzi
wnego, łe wobec tego stann rzeczy, wszystkie nasze 
wydawnictwa zostały zmuszone do podwyższenia pre
numeraty dzięki nowej, a stomnkowo bardzo poważ
nej rubryce w dziale wydatków.

?rzy tej sposobności prsoaonano się także, jak, 
w wojennym zwłaszcza czasie, gdy się żyje nerwami, 
trndno s ę obejść bez pracy codziennej, choćby ona 
nawet, tak, jak się to dzieje obecnie, była na każdym 
krokn krępowaną różnymi wyższymi i niższymi wzglę
dami. Rozchwytywano firmalnie płtma niemieckie, 
nadchodzące do nas w dość »ząpej ilości, ale to nie 
mogło zaspokoić potrze', ogółn, spragnionego więcej 
niż kiedykolwiek, wiedzieć co się dzieje w szerokim 
świecie i nn najrozmaitszych odcinkach frontu, zwłasz
cza, łe niemiecki sztab jenaralay, nie poinformowany 
widocznie o strajkn wkowskich drukarzy, rozpoczął 
ró\n>ocz‘śnie nową ofenzywę i zaczął nieco dobierać 
się do skóry angielsko francuskiej. Fnnkcyonowała 
wpriwdzin poczta pantoflowa bardzo sprawnie, trzeba 
jej to przyznać, sprawniej nawet niż cesarsko kró
lewska, ale i to nie wystarczało. Organizacya poczty 
pantoflowej jest n nas bardzo racyonulnie przepro
wadzona. Ka«da dzielnica posiada swe „bajczarki 
dzisluicowe", stała komuoikacyę miedz- dzielnicami 
pełnią tak zwane „bajczarki łącznikoweu (są międsy 
jednemi i drngierr* osobniki płci męskiej...), ale to 
wszyitko nie wystarczało, gdyż poczta pautoflowa, 
choć przynosi wiadomości, jak to mówią „zpierwrzej 
ręki", nawet i o tem co się jeszcze nie ctało i nigdy 
się nie stanie, zajmuje się sprawami natnry lokalnej, 
mniej uwzględniając ogólną sytnacyę polityczną.

Byliśmy więc nązez crłe dni dziesięć pod wzglę
dem politycznym mało uświadomieni, co dawało znów 
powód do snucia naifautastvczniejszych kombinacyi 
ox r* t«go, co się w świech dzieje, a o czem my 
nie wiemy albo uic, albo bardzo miło.

Admiuistr.cye naszych pism codziennych molesto
wano teł w dzień i w nocy zapytaniami, kiedy można 
się spodziewać wydan:a najbliższego numeru. Odpo
wiadano. że natychmiast po tuonczenin bezrobocia 
drukarskiego.

— A kiedy to może nastąpić? — badano dalej 
ciekawie.

— Gdy się porozumieją strony interesowane.
— Można na to Uczyć?
— Naturalnie!
— A jak prędko to meże nastąpić?
— W tym kierunku nie możemy służyć tadnemi 

'informacymi — tłumaczył się fonkcytuaryusz lub 
fuukcyouarruszka tej lub ow*»j administracyi dzien
ni-u. — Wyjaśnień może ndiieUć jedynie gremium 
drnkarsre.

— A który numer telefonu ?
— Proszę poszukać w spisie!...
Telefonowano i tam, ale nie można się było do

dzwonić, gdyż albo toeiyly się narady, których prze 
rywać nie chciano, albo t*ż nie było jnż nikogo na 
miejscu. Trndno chyba yymatrać. aby, nawet w wo
jennym czasie, przez całe dni dziesięć i tyleż nocy 
radzono tylko, zauomiuaiąc o innych czynnościach, 
niez1 ędnych do ntrzymania cielesnej powłoki w stanie, 
chcćby tylko podobnym Ho przedwojennego.

I kronikarza niepokojono też pytaniami tei treści, 
nie mógł przecież dać na nie ładnei konkretnej od
powiedzi, jako iż nie był bynajmniej wtajemniczony 
w przebieg narad i stedyum, w jakiem się znajdnią. 
Wiedział tyle, co katdy inny śmiertelnik, te strejk 
trwa i te się kiedyś i skończyć'  musi, ale kiody, ta 
się dopiero w dflszyc? ciągu pokaże.

I Pewna znajoma j  jmość, którą spotkałem na Rynkn, 
wracającą z targu z ogromnym '"oszem prowiantów, 
złożonych z przedstawicieli i przedstawicielek naszej 
galicyjskiej fauny i flory, ujrzawszy mnie, przekonana 
widocznie, żt kronikarz nusi wszyitko wiedzieć, za
raz Lir wstępie postawi1, mi pytanie, któro wprawiło 
mnie w ambaras:

— Panie kochany!... A kiedy wyjdą gaaety ?
— Nie mogę dać stanowszej odpowiedzi — ja 

jej na to — gdyż nie jutem pod tym ' zg^dem 
należycie poinformowany, w każdym razie cieszy mnie, 
iż pani dobrodziejka odczuwa ten brak...

— O taki... Bez gazet jest człowiek, jak to 
mówią, jak bez ręki... Wczoraj uaprzykład, chciałam, 
proszę pana, zanieść rzewil najstarszej córki do 
podzelowania i nie było ich w co zawinąć... Brak mi 
ich o hałej porze i na kałdym krokn 1...

— Państwo łaskawi zapewne prenumerują kilka 
piRin? — badałem dalej.

— El... Co to, to znowu nie!... Ktoby tam wy
dawał nieniądze na takie głupstwa, gdy ezasj eon,z 
cięższe!... Pożyczamy od sąsiadki, a nie każdy nnmer 
się oddaje, bo przecieł w domn zawsze się zda ka
wałek papierń... Dawniej mój stary, wracając z biura, 
kupował czasem Kurierka, ale się o to zawsze gnie
wałam. bo. powiedz pan sam, czy nie szkoda pienię
dzy, skoro można pożyczyć?...

Westchnąłem głęboko i pomyślałem sobie, łe ładnie 
musi wygądać nasza prasa, jeśli większość naszego 
społeczeństwa przejętą jest teni „amemi zasadami, co 
owa jejmość, moja interlokutorka.

Koniec końców stre;L się skończył, gazety wy- 
cbsdzą, sąsiadka je zapewne knpnje i połycza dalei, 
gospodarnej niewieście nie braknie więc papierń do 
zawijania i innych praktycznych celów, nie będzie 
więc mleć po -od u do nai zekań, być może nawet 
i dusznych.

Bezrobociu dziesięciodniowe, w itórem pośrednio 
wzi ‘U udział i dziennikarze, było przecieł bardzo przy
jemnym okrenem czasn, stanowiło bowiem zupełr; 
niespodziewany okres wypoczynku. Pióra i nożyce z; - 
wieszono na kołku, atrament przez, dni dziesięć acnnąl 
w kałamarzu. Kronikarz, idąc za przykładem innej 
braci dziennikarskiej, próżnował także, nie mogąc,' 
jako nie właściciel drtknrni i nie zawodowy drukarz, 
lnb choćby mąż zaufania, brać ndziałn w obradach. 
A ów przymusowy wypoczynek tak ma zasmakował, 
iż nie miałby nic przeciw temu, gdyby coś podobnjgo 
przytrafiło się bodai raz na kwartał, ieśli nie częściej. 
Nu strejk drukarski nie można już liczyć, skoro doszło 
do porozumienia, natomias ' możnaby pomyśleć o in
nym, dajmy na to o bezrobociu ...kronikarzy W tem 
tylko sęk i to sęk paskndny, ił jedynie Nowoici illu- 
strownne przynoszą stale kronikę tygodniową i mtją 
tyiko jednego kronikarza, który, gdyby chciał straj
kować, nie miałby z kim radzić, jakie ma s*awiać 
warunki poprawy bytn. Mógłby, co najwyżej rozma
wiać sam ze sobą, ale wówczas htwc zdarzyćb, się 
mogło, ił wz’’ętoby go za waryata i odesłano do cznb- 
ków, a o te Mej poprawie bytn nie myśii, ani jej też 
nie pożąda.
1 Zi ~Błnie co innego, gdyby tak zastrejkowali wszyscy 
dziennikarze ale do tego nie myślę ich namawiać by 
nie pozbawiać tak siebie, jak i ogółn codziennych wia
domości z szcrok{ego śwVa, bez których, jak się 
obecnie okazało, tak nam się obejść trndno.

Ale mołe przecież, dzięki właśnie wojnie, wrócimy 
do tych pierwotnych zwyczaiów. z którymi tak było 
dobrze naszym pra pi nraaziadkom i takimił babkom. 
Wówczas, giy gazet nie znano, miejsce ich zastępo
wała poczta pantoflowa, dziś stanowiąca tylko ich 
uzupełnienie, Wrócimy jednak do tycł dawnych zwy
czajów, łatwo bowiem przyjdzie nam się obejść bez 
drukowanych nowinek, zwłasitczc. jeśli ogół posłuchu 
wezwania magi-tratu i zastosuje się do jego żądanie, 
by, ze względn na oszczędzanie opału, wszystkie ro
dziny, jeden dom zamieszkujące, gotował 7 obiadv przy 
jednem ognisku Gdy się przy niem zejdą przedsta
wicielki tylu rodzin wymiana myśli będzie ułatwiona, 
zastąpi więc gazetę ta garść informicyi, jakie się tn 
zbierze.

Projekt ten, prócz swej strony dobrej, ma jednak 
i złą. Znaną jest gadatliwość rodzaju żeń ikiego, 
którego język przyrównał nawet ktoś do ptrpelnuh, 
m ob*ie, pyt tnie więc, czy można liczyć na to, łe obiad 
będzie gotowy bodaj ia  wieczór, jeśli panie, choćby 
tyiko trzy. zejdą się razem, a każda będue chciała 
ceś powiedzieć?... Zanim się wygadają tymczasem 
ognisko wygaśnie, więc o oszczędności niema ani 
mowy. W normalnych warunkach, gdy niewiasty są 
od siebie pooddrielane grubymi murami i zamkami 
wertheimowskimi, ileż to w każdym demu bajek, in
tryg, komeraży, cóż bedzie dopiero wówczas, gdy jedni 
drugiej będzie mogła bezkarnie zaglądać do garnkr ?... 
Dom wówczas zamietli się w istne piekło, a tym po
tępieńcem, Yfóry ma tam odbyć swą m ię , będzit

biidny małżonek, przychodząc? pod dr.ch rodziny rze
komo po to, by sobie wypocząć i by się pesUić.

Jakże ma wypoeząć, gdy najpierw mnsi wysłuchać 
cierpliwie, jak dziś wyjrLda Xowa, co mówiła, co 
Yps?lonowie gotują na ebi#d, a Zetowie na kolacyę: 
Broń zaś Boże, by się jedna pani popatrzyła krzywo 
na drugą, lnb nie ustąpiła jej pierwszeństwa ’ przy 
owem wspólnem ogni :kn. Pierwsza to odihcrnje i każe 
mężowi, by małłonka drogiej wyzwał na pojedynek 
i zastrzelił. W przeciwnym razie to ona mn oczy wy- 
Irapie, lnb twarz obleje kwasem siarkowym...

O spoczynku niema więc mowy, o posilaniu się 
też, gdyż na gotowanie, wobec bvdzc aktualnych 
kwai tyi, jakie tam omawiano, nie było czasn.

— Zresztą, czy ja chcę — powie ci łona — by 
maie sąsiadki obniosłr po mieśeie, co ja gotuję?... 
Wara im zaglądać do mojego garakal...

Jednem więc słowem, projekt ów wspólnego wa
rzenia obiadów przy ogólnem ognisku nie ma racyi 
bytn i nie może być brany w rachubę, jeśli nie chcemy, 
mając jnż wojnę światową, ściągnąć srbie nr kark 
jeszcze gorszej, bo domowej, której sami musimy paść 
ofiarą Antor pomysłn albo nie zna kobiet, albo teł 
tak mn się jnż dały we znaki, iż chciałby, by teg 
piwa, które sam wypił i inni skosztowali, Ja, o ile 
mnie to dotyczy, nie przestanę powtarzać wszem 
wobec i każdemu z osobna:

— Od powietrza, głodu, ognia i wejny i wspól
nych ognisk kuchennych zachowaj nas Panie!...

Tak więc źle, tak jeszcze gorzej, niechaj wiec nie 
wracają stare zwyczaje. Czerpmy wiadomości z pism 
drukowanych, a ni* sglądajmy się na ową pocztę 
pantoflową, traktując ją jedynie, jak się już w#fe| 
rzekło, jako ich uzupełnienie, o ile się rozchodzi o 
sprawy lokalne. i/rpo, niech dziennikarze nie straj
kuje, jeśUby zaś jut koniecznie chcieU, niecą sobie 
to zostawią na czas powojenny, gdy nikomu się nie 
będzie śnić o jakichś t*im komunikrtach, donoszących

(o sukcesach na tym lub owym froncie.
Pracą 1 pilr jścii,, zaparciem się i przestawaniem 

na małem przyświecajmy ogółowi, tak jak mu iui 
łwiocimy wytartymi ineksprimablami i dziurami aa 
łokcinch, mówiącemi same za siebie.

Wszystko ma swój koniec, mieć go musi więc 
i dzieninikarskr, mizerya (" ogórki takie teraz drogie!— 
przyp. zecera). jeszcze i dla pracowników pióra na
staną lepsze czasy i kto wio, czy nie weidzic mecze 
kiedy w modę wyrażenie „szczęśliwy, jsk dziennikarz", 
mogące się 7, czrsem itac tai. popu laniem, jak do 
tychczeeowe określenie „bryndza dziennikarsku".

Szkoda jednak robić sobie rpetyt tak na mizeryę, 
jak na bryndzę. Tę ostatnią chwalono dawniej, o il“ 
była „majową", obecnie mamy jut czerwiec i to do
biegający jnż prawie do poinwy, a o bryndzy nie 
słycho*.

Jest, ale niestety, tylko dziennikars^o-liter: cka, 
a na jej zarekwirowanie nie wymyślono dotąd żadnej 
centrali, by raz jnż w łeb wzięła! Może to jednak 
kiedy nastąpi, jeszcze za naszych c z a s ó w . . .  Daj to 
Boże 1...

Niema się zresztą i czemn d* «uć, że dziś każdy 
myśli tylko o tem, co się popularnie nazywa „poprawą 
bytn materyałnjgo". Nastały takie czasy, o jakich 
nam się dotąd ani nie śniło a dziadowie i ojcowie 
nasi, gdyby przypadkiem hukiem armat lnb ekcplozyi 
zbudzeni zostdi ze snu wiecznego, widząc co się 
dzieje na świocie, powróciliby stanowczo co prędzej 
na cmenterz, nie mogąc się przyzwyczaić do obecnych 
warunków bytowania.

A my musimy to czystko znosić, im zaś możemy 
tylko zazdrościć. I stenie się, co powiedział prorok, 
iż „żywi będą zazdrościć nmarłym".

O poprawę bvtn, iak mnie zapewniał pewien re
stauracyjny piccolo, darzący moie ctale swymi wzglę
dami, upominają się ta^że i kelnerzy restauracyjni 
i kawiarniani, chrć rr.ojfm zdariem. są to Indzie bar
dzo dobrze sytuowani. Być może, łe nie wszyscy, 
ale w kałdym razie większość. Taki sobie „pan pła- 
tuiczyu nie pomieniałby sij z pewnością na dochody 
z ministrem, nawet takim „z teką" .

Kelnerzy żądają zamiast dotychczasowych „napiw
ków", przymusowego opodatkowania gościa, a to 
dziesięcioprocentowym dodatkiem w rcstanrecyach, 
piętnastuprocento wym zaś od płaconego rachunku 
w Li.wiariiirch. Uzvskaua w ten sposób kwota szłaby 
do podziału między służbę, według pewnego klucza. 
Jaki on ma być, wertheiuowski czy zwykły, tego nie 
wiem, gdyż nie mógł mnie o tem poinformować ów 
piccolo. 3ierze on wprawdzie udńał bardzo pilny 
w obradach, ale detąd głosn nie zabierał, lecz ylko 
z tego powodu, iż niki go nie pytał o zdanie. Słucha 
natomiast uważnie, do czego usposabiają go długie 
uszy, jakiemi g ; ozdobiła matka natura, odmawiając 
mu nntomiast innych wdzięków.
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Les Sfezdk.
I  tego lokn usłyszy Eiaków, podoDme jak 77 roku 

ubiegłym, sławnego lenorti nadwornej opery wie- 
deM )j, Leo Slezuka, który stał się już, ulubieńcem 
naszej publiczności. Artystc pomny entuzyr stycznego 
■przyjęcia, iakiego doznał za swej bytności wi nbie-

Łna S lu cs .

głym sezonie, przybywa obecnie dc Krakowa, po 
dłuiszem tournee w głównych centrach muzycznych, 
zaproszony przez Krakowskie Biuro Koncertowe" 
b Bujafisiiiego i wystąpi u nas w sali „Sokoła" 
we wtorek dnia 18. czerwca b. r.

Pragnąc nadać programowi cechy stylowej je
dnolitości i spełniając życzenia swoich wielbicieli, 
wybrał znakomity artysta same arye operowe, 
perły swego bogatego reportnaru.

Z tygodnia.
Koalfcya a sprawa polska,

„Berliner Lokal Anzeigt*" przynosi pod powyż 
szyin tytułem następujący telegram z Rjtterdamn:

Wedle urzędowej wiadomości londyńskiej, na 
konfercncyi koalicyi w dniu 3. b. n w Wersalu 
ministrowie spraw zagranicznych Anglii, Franjyi 
i Włoch postanowili, co '.ustępuje:

1. Utworzenie zjednoczonego, niezawisłego pań 
stwa polskiego z wolnym dostępem do morza. Jest 
to jednym z głównych worunkow pokctu sprawie
dliwego i trwałego.

2. .Rządy państw sprzymierzony ch przyjęły z za
dowoleniem do wiadomości oświadczenie amerykan 
skiego sekretarza siani lia opraw zi granicznych, 
wyrażaiąte sympatyę dla aąseń narodowych i wol
nościowych narodu czesko słowackiego i narodów 
południowo słowiańskich.

Robotnicy koalicyjni o pokoju.
„Yossische Zeitung" aonosi z Rotterdamu:
Unestec Wight, jeden z amerykańskich delega

tów, którzy niedawno przybyli do Anglii imieniem 
robotników amerykańskich, twierdził, że Henderson 
wyraził gotowość do rokowania z socyalistami nie- 
mieckimir Obecnie Hanaerson w rozmowie z przed
stawicielem Biura Reutera zaprzeczył, jakoby to 
było prawdą. /

Vight — mówił Henderson — cr/m w błąd 
wprowadzić oprmę puo iczną w Ameryce. Robotnicy 
koalicyi chcą pokoju na podstawie pojednania i po
rozumienia, zgodnie z zasadami prawa narodów 
i z zasadą samookreślania swoich losów przez na
rody. Propozycye robotników koalicyi są przejęte 
duc-icm propozycyi Wilsona. W  sprawie konlorcncyi 
sztokhclmsku oświadczył Henderson, że robotnicy 
angielscy nigdy nie odrzucili tej Aonierencyi, tylko 
żącali, ażeby ona miała chi * kler doradczy, a nic 
obowiązujący.

„Naród niemiecki — oświadczył Henderson — 
nr si bezwarunkowo pojąć, że przedstawiciele pię
ciu demokracyi świata mgdy me poddadzą się nie
mieckiemu pokojowi zwycięa]nemu, który został na
rzucony Rosyi, Ukrainie, Rumiinu i Fmlaudyi. — 
Jeżeli Niemcy nic zechcą tego pojąć, w takim razie 
wojna bęazie trwać do nieskończoności 1 zniszczy 
cymlizacyę.

„Wzywamy wszystkie narody państw central
nych, które jeszcze zachowały rozum i rozwagę, 
ażeby wyorały pomiędzy naszym programem trwa
łego pokoju i postępu demokratycznego, a progra
mem mordowania świata, rabunków 1 uciska. Nie
mi eckio sukcesy wojskowo odwlekają tylko możli
wość pokoju światowego.

„Cńcemy naszym oporem na froncie bojowym 
znu-nć Nwmców do tego, -żeby się z nami porozu
mieli celem uniemożliwienia na zawsze rządów prze
mocy w sprawach międzynarodowych. diety Dyzmy 
byli przekonani, że ideały Wilsoaa można urzeczy
wistnić tylko na płaca, to wolelibyśmy przetrzymać 
niż przyjąć pokój niemiecki. Ale my r i sądzimy, 
&e tak jest. — Przeciwnie — już prowadzono tajne 
rokowania, > robotnicy angielscy są przekonani, że 
narody skorzystają z każdjj sposobności, ażeby po
rozumieć się co do spraw, będących podstawą po
koju".

Zwołanie rtady Stanu.
Warszawski „Dziennik Wspólny" z 8. czerwca 

donosi: *
Ruda Regencyjna zatwierdziła onegdaj uchwalę 

Bady ministiów w sprawie zwołania Rc.dy Stanu 
■u, dzień 22. czerwca. W dniu tym odbędzie się 
tedy uroczyste otwarcie Rady Stanu.

D ołączen ie  p ro sp e k tó w
do pisma niniejszego liczymy za 1000 sztuk po 
hor. 20'—. Zgłoszenia wprost do Admin. „Nowości 

Illustrowanych". Telefon *i79.

PilrzHDji icz ii
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Ręczne młynki do zboża
na razówkę i piękną mąkę 
wszystkich rodzai zboża. Po
jedyncze a bardzo trwałe 
wykonanie, prawie nie dc- 
ztuycia, z hartowanymi szei- 
bami do z icłcia do zmiany. 
Cena bez podstawy z ko
łem rozpędowym ciężar ca 
12 kg. K 120, z koroą wa
ga ca 7 kg K 100. Wy
syłka z Wiednia za poprze- 
dniem nadesłaniem gotówki 

lnb za pobraniem. — Zaiaz do nabycia 
F. Wolfsohn, Wiedeń II, O berm iiilnerstrajse 17.

Z a s t ę p c y  p o s z u k i w a n i .

f l  1 I  l  wysokie buciki do sznurowa-
I I  aa n  |  I *  |  ■ nia z dobrej, mocnej skóryRIII I hI  bronzowe iub czarne z drew-
| 1  || | | n  I  nanami podeszwami dla dzie-
I I  I I  U  I  I I  I  ci nr. 29 - 3 4  K  23*50, dam-mm M W I  ■■ ■ ■ sk(e nr 3 f ,_ 4 Q K 35 mf-

skie 4 1 - 4 6  K 37*20, wysokie buciki do sznurowa
nia górna część z dobrej mocnej skóry, oorawą 
z impregnowanego celuloidowego ma r^atu z dre- 
wnianemi podeszwami. Dziecinne K 3*50, damskie 
K 27*60, męskie K.26'10. Sznurowadła do bucikó’** 
z nierozerwalnej celulozy czarne okrągli ( 1 4 4  sztuk) 
K 18* —, szerokie plecione K 21 60. Skórzane pólpo- 
d^szwy ochraniacze, obcasy tanio. Cenniki darmo.

Gloria skład bucików 
J .  K o n i g ,  Wiedeń III., Bliitengasse Nr. 9 .

fH u i Ml i i f a n  M i M
nadaje szybko i pewnie „Krem 
Mignon . Niezrównany na pie
gi, zajady, wągr> ~zervo- 
ność, szorstk ść i inne nie
czystości skóry. Tysiąckro
tnie wypróbowany. Gwaran- 
cya /a skute:: i nieszkodli
wość. Cena K 6 — bez porta. 
„Mleko Llluwe“ do użytku 
dziennego aaniasi pudru, 
czyni skórę delikatną i olśnie
wająco biatą i nadaje iw rzy 
i a ‘uralną, młodzieńczo świe
żą barwę. C.na za flaszkę 
K  5 *  i 7  - .  Krem na blusi 

„Mignon* do użylku w azie zanikania lub nie- 
ros f ijania sie biustu. Krem na biust nadaje już 
w króikim czasie piękne pełne formy. Do każde
go kr»mu dołączony jesi nainowszy najlepiej wy
próbowany sposób ifżycia. Cena za słoik K 6' . 
Po dwukrotnym umyciu głowy moją „blond w sdg“ 
uzysk'je się na zawsz; modne złolc-blond w.o- 
sy. Środek len jest jedyny i niezrównany przez 
to, że włosy na zawsze zatrzymują nadana Im 
barwę l nie wymaga żidnego odnawiania Po 
umyciu w cieolej wodzie stają się wfosy jeszcze 
piękniejsze. P tszę zrobić przed użyciem próbę 
na wyczesanych w.osach a przekonacie się o sku
tku. Cena tlaszki z sposobem użycia K 10* -  Ko
tońska woda proszek >ozpuszczony w 1 litrze 
wody daje najlepsz- przyjemnie pachnącą kcloń 
ską wodę. Cma K 5- Dyskretna wvsyłka za 
pobraniem lub poprzedniem nadesłaniem notOwki.
J. BUCHWALD, Wiedeń IV, Wiedner GUrtel 50.

O d d z i a ł  2 .

W IdmioMyl I M  M i r p
jest do nabycia

Księga jpanuątKOwa 
wielkie| wojny.

( K a le i ia r i  i  19iK reki).

Cena: oprawne w płótno 3 kor., brotiuro- 
wane 2 Kol.

i  n o w o ś c i  s e r y a m i  t a n i o  
s p r z e d a j e .  C e n n i k i  w y s v -  
t a  z a  p o p ‘ Z t d n i e m  n a d e 
s ł a n i e m  z n a c z * ! -, p o c z t o 

w e g o  2 5  h a l .

Handel marek zagraalcznydk
E u g . S teb leck i"  
Lwów, ul. Karm-lloka 6.
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l i S a S H  Zlk{ad pojrMDowy „awBtriit" Jan at W o ln eg o
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d o b r e  i  t u j #  # i | i u

I G N A C Y  C Y P R E S
r  SAKÓW, ulic, Lisewska 13/61

Skrzypce ze smy kłem K40 -  3 0 -- ,6 0 -, do 100 • 
Futerały K 25 — Hnr jonie w różnycn u unkach K 40. 
50'— 60 '- do 150' Klarr ety 5 klap. K 30’-  B łap, 
K 3 5 '- , 10 kl t  K nO Trąby akordeonowe po K 10. 
12’- ,  16'—. Harmonijki uslne K 3 50 6'—, T —, do 12, 

Mandoliny K 60—, 70'—, 8 0 '- , do 90'—. 
Wysyłka za pobraniem pocztowem. 2a nieoapow.e- 

dnie zwracam pieniądze.

Buciki letnie (sandały)
z niernchomemi podeszwami drewnianemi z żółtej skóry 
wołowej, bez zarzntn wykonane, bardzo ładne, prakty

czne w noszenia oferujemy 
nr, 35-87 . . K 6‘95 
.  88-30 . . „ 7-70
» 51 -33 . . „ 8*80 >
„ 34- -3o . . ,  1540
„ 37-39 . . „ 11-75
„ 40- 18 , . „ 1240
.  41-45 . . „ 13'- 
Wysyłka za pobra
niem Mniej jak trzy 
pary nie wysyła sią. Zr, nienaddjące sią zwrot pieniądzy. 

D om  e k . p o r t o w y  s a n d a łó w

S. Hayek, Wiadeń, 14Bezirk, iecbSiiaUJer;trâ  11.

Nadzwyczaji a p a rn  do cerowania
pończoch, tkuila, blallsny i sak u .

Naszym niezrównanym, n-dzwy - 
f l ,  i r  ap.rat.m do o.rowanik
- ' , sie ochronę oczn, czasn, 
trwało 1 nl^cnoś-1 Jak i równą 
prace 1 Jest ten nadzwyczajny apa
rat ni cnrowania wielkim środ
kiem pomocniczym p: zy cero n'n

iiończoch 1 a 'de! tkansj isecz; 
ak halek, obrusów, en et 
:ów, laL-ny JSgera, sukien 11. p. 

1 'v,żda rzecz j  zyir n ,a yc.-al- 
n," r  ap arą jem do cerowania da sią 
prędko 1 zndzlTlcJącn ple1!  ile Jak 
ni i j  naprawló I otrzymaliśmy Jni 

' wlel cy „  .„67. . odnlr wa- 
nlamL Cena kompletnego; nidkwyc ;a]nego u, ii do oorowania 
wraz z Iztwo irotuiiil&le lin r< p mceniem K *1 0 . 

W; lylka ZJ allezką przez
los liwoścI ■. frbbolc, Tlaist III/S, Hlr IBC31J 

18 -81.

Róiowe policzki

« l usla naluriinej piękności po użyciu 
jedynie dobrej i zupełnie nieszkodliwej 
,r. .1. Rtea w oij *ó l. noj {do n -cla). 

Klkl nie po; m , omimo wspr-1 »leqo 
działania. 1 flakon K 3 50 Dyskretna wy
syłka za pobraniem lub nadechnien. nrleżyfoścl.

K f i u r i t j f t i u  p re p a ra ty  d ra  A . B iz a  
WlcioA R .  i i U g n r ; s i n  8II.

> u .T i l .  w L ra Ju ^  i Aptek. r u ,  c i  ■. , u,, l iryi
*kz I I  '»*ł«Ł»r--, ■ Im I I k i  B y . ik 16. k . MlhL 
»lnc "  .1 l i k i  XI, n . ■■ aj iśzk. I ł .  Beckier,
Dłnia 4, l i lw c jt lz  mi| i j >  M. Drobner. W . Iwawlei 
Spieka ,c i . Fn-kren. eptika M. Elfleacrj pL B w - 

- .k t . . .-  J u t n i n  8t.'d uM egi. T a n t a l  Ersfi tryi 
Zr u ,.a . ” ■  Ita lsk i I L»r:*j.,‘wl.c.k i "  lajf” l i fe ll :;  
r ,  4 j h ) <  .  Tkln-rloz- W MSltlll D n f- YwwsW

i laeet-W lIt D rc i.iry . Łlcdcaa.

J  Tasiemiec
w raz  z g łow ą bez trudu szybko 
i pewnie usunięty zapomocą pi- 

0  ap tekarza V e r te s ’a. Z u p ełn ie n ie s z k o -
0  — —

g u to k  C a .
d liw e  i proste w  użyciu. Po czem  poznaje się istnie- 
nie ta s ie m c a ?  Po  tem, że sp raw ia  rozmaite dolegli

w ości temu, kto posiada, ja k : ko lki i kurcze żołąd
kow e, uczucie parcia w  trzew iach, jak gdyby kięby cisnęły się aż 
po gardło, w ia try  i u p ław y , sączenie się w  kiszce stolcowej, napady 
zaw rotów  g łow y, brak apetytu naprzem ian z w ie łk im  głodem, znu
żenie i niechęć do pracy, obfite w ydz ie lan ie  śliny, gorzkie odbijanie 
się itp. jako zewnętrzne oznaki należy w ym ien ić : sino obwiedzione 
oczy, osobliw a biadość skóry, b lada tw arz, obłożny język, chudnie
cie, nadęty żołądek. P rz y  zam ów ieniach nałeży podać w iek  osoby.

1 puszka C  a O p igu łek K 10*30 franco (opłatnie). Do nabycła a 
L .  V 6 r t e S ’ a ,  apt#ka pod „B ia ły m  O r ła m ",  Lugoa 741, D aaat.

Odnawiijjelo łk i.^  tarany mola

śroc nen łuskowym F»kf|o
u  ldoal wualklah iroAkiw plyknoiel iznuayii.

<■ Prsei tą kuracyą łuskr Tą -u ts sią nie-
g Ł  _>0i t : tr" inir w naciąga (LU rtin dni

\  ̂  x . skóry rstki i majdające sią w niej
d t l  *, 1 nr, nisj błądy skóry- j»k wegi, ajndy.

pryssese, tółte plamy, eserwonoić nosa, 
r.inlkii pory itp. swiądłą I obwisłą skórą. 

Po nko^caenin knraeyi nkamjs nią jlJnicnająóu |- 
knośó diry młods juesa, wiet 1 caystb jak n d sęka 
Wykon ml wygodna w domn 1 niedostrzegalne dla 
toczenia. Cana 5 K, -  ‘ *ys rena wysyłka za za

liczką lnb nadeslaniam naletytoici (takt* w markach).

Saloa J. tiwala Ilu HŁ, rkii lyifltn M.IILIL

K a i d a  k o b i e t a
czyta moje bardzo intere
sujące pouczenia nowocze- 

s n o g z

lltlHIllilll lilii!.
Nlaocanions rady przy zanika- 
ain i  brakn palnych kiztattór ' 

Proazą piar,4 2 zanfaniNi
I0A CIjAUSE, Pniafeurf l|pry], SikH7ił'sus 2,

Oddział Nr, II.
1 ' e  n i w  b e a s t n j i

P I E G I .
D o u su n ięc ia  p ieg ów  u ż y w a  s ię  ro z m a ity ch  śro d k ó w . W sz y stk ie  
śro d k i p o le g a ją  na te j z a sa d z ie , że  p ieg i po u życiu  odnośnego 
śro d k a  b led n ą. T en  sp o so b  d z ia ła n ia  je s t  n ie w ła śc iw y . Jeżeli ch ce  
s ię  p iegi u su n ąć fo zb led n ięcie  ich  nie w y s ta rc z a , p o n iew aż  
z  c h w ilą  z a p rz e sta n ia  u ż y w a n ia  od nośnego  śro d k a  p o ja w ia ją  s ię  

zn ow u .

Z upełne u su n ięcie  p ie g ó w , p lam , z a ja d ó w  jes f m o ż liw e  ty lko  fak  
z w a n y m  „ k r e m e m  £ a n t o “ . C od ziennie tw a rz  sm a ru je  s ię  

tym  k rem em  i z m y w a  p ro sz k ie m  San to .
T y m  se n z a c y jn y m  k rem em  piegi w  k ró tk im  cz a s ie  u su w a  s ię  zu 
p ełn ie  i o trz y m u je  s ię  p ięk n ą  ró ż o w ą , b ia łą  cerę . K rem  ten sp o 
rząd zon y  jesf w ed łu g  w s k a z ó w e k  prof. u n iw . d r. H ag er, p raw n ie  
ch ro n io n y  i d z is ia j je s f jed y n y m  g w a ra n to w a n y m  sk u teczn y m  
środ kiem  i zu p ełn ie n ie sz k o d liw y m , jed n a  doza w y s ta r c z a  zu 
p ełn ie . C ena K 5-— , p ocztą  o 9(3 h a l. w ię c e j. Do k rem u  z a łą 
czam y  sp o só b  u ż y cia  i 1 p a k ie c ik  pudru d arm o. D y sk retn a  w y 
sy łk a . Do n a b y c ia  po n ad es łan iu  n a leż y to śc i w  m a rk a c h  p o czt, 

p rzek azem  lub ża p obran iem

J .  Kukla. .Praga, ul. rarłow a 23.

Przybory bo golenia
a a t a e  Q M n i e  ptlnec

I G N A G Y  G Y j P R E S
E S A K O W , u l i e a  B i a w s k a  lZ /f i :

Brzytwy po K 4‘—, 6’—, 8 do 12. Apnraly do samo- 
golena  10 do 1S K. Fas do oU ggania brzvjwy K 3 50 
do 4*50. Kamienie do brzytew K iłjSO do 4 50. Maszynki 
do włosów K 25 . Dyumenty do szkia K 25 — do 
30'—. Zapalniczki K 5‘—, do 12 . Aparala loloara-

ficzne K 550, §• , 25 —.
AVysy!ka z? pobraniem poczl^werr. Za nieodpowie

dnie zwracam pieniądze.
Tamtej i l l  w u ę d i le ! '

PiM iiłs a l l l ł i  «  »-
Śrdil 

„ lu n u “  p rak ly aij 
SrsTnąil 4u k a i ś i ą .  
Sa sa , * r a l . j; itj, 
-bufel 4 *  i- n i * ,  »-

ulu, łan*-, ' . . .  rm 
i*f. W ate; s u  łs ls lt- 
■;. Dl. r,ncriją- 

qrsl rm k s l.g k a  -
f lstssasu jA la i «s- 
Asrisals

34^ -im. 4*70, s ss 
ąskradim n a s l m i  
irs A t)- s t u u  kst. 
ł l ‘—. F  j ł l  ip jtć b  
styala. Kib« iwa- 
raasyal W ysyła 

O cacril. a utęp  fi C jilcyę  lU i ó -  
iestwo Polskla.

asm  honAlawy
L, PIEROŻEK, Krakinr,

Karm allskn 9 /i.

fldDliluneFi 
liwstl UlBtKiłanjłcii

• r o i *iopnoinlaa aidafjk- 
■ Im  a itówki ut|r*~lF' i 

lu d f£ J :

>)., Wojenny Balonik1' 
W-itlnwt anbbubakloi

esns 1  kor.
*)
.lokfiplizprî złngo ulik/ 

ItcfTfi BoizezyoiMoBi
cena 3 kor,

„Piekło
T i i t a w i  8 n U i i i V ' >

eona 8 50 kor.

4  „Dick dzlijii Pilik!3 
Iitiilni CliiłiilinMiii

eonl kor. 8‘50.
Na porto polscono nadsy.a*’ 
nalstjr po 50 hal. nn kaidą 

ksiątkf.
Zn wysyłki nispolseons Almi- 

sb ,i iii sdpowinr t. -  
Zn mMiką ain wy syta sią.

Lim »  nifi
A l l l u  y a u t W L j  ! U i ) , h

t u l i  JUi|. T( irć j*  jik , 
tapłtal nktyiny 78,wU3.000 
msob, poiseam cay ur rnły
po j u  naj.irsytt^pnisjsrycti 
n irnnlueu n. p. i  toitw 
jn..w z»|o s> tyta 34 r«‘ 
ą« Id B u . As4tkicb SMtąp 
, m _jw pssiuiajn

k fe fe b / v j>  
k a u l a i i  w y m i a n y

Lwów, 8ykstiulul,

p rz y  u lic y  Rw. G e rtru d y  Ti. 5.

C o  trze c i dzień  
now y p rog ram .
rrzedatawienia trwają w dnie powszedni od go
dziły d-tii po południu, w niedziele i *wiota od 

godziny 3-ciej po rołodnln.

I  I
II
rI I
V A . .

KlZtałtDF, piJdUy ill lt
oui^-ięć 'moten potądk ;

e p r s s i  o t y c i  w io lo  
A ro tn i-  w y p i  i o .  n o  n p n  
r n tn  W j i r i i ,  x i>.-'snti

IIII!I

wnny n maarl.m. Nnjnow 
szy, pr:nn ich y poUcsnj 
wyńalasok smodc.niiawmp 
Wle'diy, Wldoezny nkntnkr o -iii po II Jnlaiii ,n,r 11 
i - J y ,  j s l o  ib ą t n o .  £ n  dc
-.e -nątr/ii »go n*ytkn npnra; 
poloen sią goiąeo panion 
L4łdego -ri»-.n, 0 ni s i u :  
dliwo ei i skuttcsnolei pisr j 
'^iols dotrrlibcsono pisuki 
Skwok nadiwycsajny. O tj 
wad mota u wio oso'./, »  
ńi»6dpoV isdnio iwrot plą îą 
i  i/. C i ma s dodatkami i po 
dac-ćin sposobu otycia k n  
u ^ i, s p.-ssyłv.« pocrtdw, 
90 hd. IrcSsj. Dyskroth. 
-7/sytka bos podania lawt1’- 

■ji .  si sa sallcską pritr
Hy|>,irlo*. aoas wytyłb«».
J .  LAUKJŁA, Praga

Pori[ass« I l i

8 kał iny
ko sitn jo  karta  
kortspondon- 
cyjna, _ip r -  
m ocą k tó re j 
> a _V / it. mo
i m  mój gló- 
,rnjr kataiyg 

który  na tądb- 
kssp tatn is w y sy ła :

nsrwiia lskrjrka s s ę v U r

H i iu  Konrad
s. I k. nndw. dosluwsa 
w Bi Bi Nr. 178C Csrchy
Nlkloi rw 1'do utllowy s .-s- 
rsk Anks r K 8 -, B i—, 41—. 
■ ojsnng s  ,garsk radiówj  X  
iC'—, 88- - "  > -an'" a bla- 

*1“  metaln (srebro <ł'o- 
ryA)'po4 ró): i koper/' Anknr 
rsmontólr X  40-—, 45-—, po
macany argaro. Anker re- 
montotr a podwójną kope:.ą 
x  r - - ,  4o —  nudziła 
1 aegary ścleno - w wielkim 
i .'bor is. 8 leU l- gwsran- 
ora. Wysflka aa i-llcaką. 
Zamiana doiwolonalab swi 1 

p lenląlif.

W

elektryczne świuilo bez bate- 
ry ł E f r ie z  poclij-nlęcle mali - 
»o plersc! ór [i i porut-;: się dy
nama k to ,, sjetar.-. > 1 . 
c ińego prącu 1 ■ ir 1, "d 
piękne, błale s rla-o. Tańsza 
a n ie li każda inna i tn[ kle- 
Bzonkora, poniewa* odp, 
zapasowa t Lry — T rraie 
- la*'u be1, wyczer.-anli. Ce
nt za ezti-ię kor. 30. Tysyl- 
u z Wisami, za popried" j,n 
i de mleia naleśytoścl do

łączeniem na porto '-or. i-bO 
takśe pole wy . ta

M a x  B d h n d l
W is d o ń  V I.  M n r g n r a t h in -

s t r a s s n  77.
Cennik za nadesłaniem l  kor. 

Dpltcony

kność.

Usuwa wszelkie nie
czystości skóry.
Podnosi do 
wyższego bio-V^ 
pnia p ię -^  j| , '

> prowadzi 
do szczęścia 

P-oszę pisać na
tychmiast o nade

słanie darmo dr. Idrtl- 
sohna ulepszonej metody 

do
A. .ielilnok, Wiedeń 66, FlCb 37. Od. 54.

O porto zwrotne uprasza się,

Mimo wojny i 'kolosalnej dr-iżyzcy sprzedaj a firma

IG N A C Y  C Y P R E S ,
K R A K Ó W ,  ulica Szewska 1 3 / 5 1

towary po nadzwyczajnie tanich cao.ch. 
1 Br, ;znii Ankei -Ńsmont, syutjm Roskopt, 
36 gfds. idu.., x taicnjzk.Lńi kor. 91' 
NU-Iowy Qre Roskopf na h mienie -oren 
30. S/iłowy ptaiki zegorek marki nE llgma" 
lab „Volo“ K 6 Stało i damski Jhemom 
kor. 60-—. Bndzik najleptry ker. 25'— 
Ł uc »■.>. creb.-ne od kor 12'—. Harmonie 

od kor. 40‘ -  , 6C -, 7U - - ('o 150 Skrzy pen i  fm/czkism 
od kor, 40, 50, 60, 70 do 120 Zr, niioopowisdnic ?.ra- 

ram pieniądza
Cannlkl darmo I opłotnlo.

jedyny rozrywki d<o slarszycb l młodszych Jest ogólnie znów

Kino kieszonkowe
“Tnumph" (marks prawnie ochroniona/, z prawdziwemi 
soczewkruii „Jenna11. Aparat z 50 illmaun w ozdobnej 

kasetce tylko kor. 4 '—.
Specyalne serye filmó-? zwyczajnych K 1 .20 , Wojennych 
A rSO; Alców artystycznych a. 3'50 (tyiko dla dc.ro- 
słychj. Co tydzień nowe serye 1 Za nadesłaniem należy
tości oraz 60 hal. na porto i opakowanie. Za zaliczką 

sią me wysyia.
Fnbryosn* gs^er^Icr uatęi two. Dom handlowy 

M. Piarożik i Ska, Kraków, Karmelicka 9/z„
Dla P. T. ikupców odpowiadm rabat.

Również do nabycia: M Dobkowski, Chełm (Polska); Bo- 
tnsz-Zonczyk, Z . iopane; Józef Twaróg, w olanka.

Senzacyjna nowość i
Polowe adkłą „ l d e a l “
z nrjlen - j  - ullfowonaad

-&r prima loczawknml.
l i  ■ > ' ~ jab pnyrsądów t  t a  
ółąci fcl „z ti npainla skiada-

ląsyeh sil a pnss to -r/s»<'ń ■ la atiaiua w Kii nn l. 
Po/nwe szkli ,ldeal" d | być użyle jik Polowi- jzkia tn- 
ryctyci. . operowe, -ii ,ce sią d âzdycci ■ rzu, zwierci .alo 
do badi oczu, gard,., i nosa, nkre • op z ob|ckr. w em dr dro
bnoustrojów etc. Kompas domze tunkcyonujący, szkła powię
kszając yiodwdjne łupy do badań y» szeikiefo roJzaju, dalcko-
widze, Irir.ksp , [tadżjąc - cię do ka łych ot. u, slereiskop i pa-
ńoramą dła , dokowek, fo oqrJitti etc., zwierciadła, wszystko 
to znwjzc i od ręką, takiej wsziclULronnoSr.i nie osiągną- do

tąd żaden p.zyrzid optyczny.
Gena u  sitn kf z pla« ■ K 6’—, wysyłka za zali

czką przez dom nowości

I .  Snlida, M i i ,  111/2. n it iW  131.

wisfaiataln i wrlnwsri Staóksblsirsy 8t, ttaiśiktofw N n w  ■Hhktar. K. LHfArlni Kusu wtisw-ri, sakinfl U ntnanlF D , I ,  y rM in u w  w Krwkawt* ■<< w m H  rnwta Ma As >1 S iar*.


